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Prześladowanie Unitów na 
Podlasiu. 

W chwili, gdy między Watykanem a Rosyą 
toczą się układy o zawarcie nowego konkordatu 
— w chwili, gdy papież przyjmuje pielgrzymkę 
„galicyjską*, wykreśliwszy z przemowy jej prze- 
wódców wszystko, coby miało ci ú narodowej 
aluzyi, -sam zaś w odpowiedzi na tę przemowę 
nawet nazwy „Polacy“ unika — nadchodzą no- 
we szczegóły o trwająogiu bex”przerwy rogiem 
prześladowaniu ludu unickiego w dyeceżyi chełm- 
Skiej. Dziennik Poznański zamieszcza następu- 
jące, godue powtórzenia korespondencye: 


Z Podlusia, powiat włodawski, 14 kwietnia. 
W powiecie włodawskim i radzyńskim na 
Unitów, za nieświęcenia świąt prawosławnych i 
nisuczęszczanie do cerkwi nakładają kontrybu- 
cje. Prócz tegu za śluby krakowskie pakują do 
Więzienia, a małżeństwa uznają z» nielegalne. 
ieruchomości Unitów zosłanye 


Ulica św. Jana Nr. 13. 


| 
w gubernii lubelskiej i duchowieństwo i lud nie- | 
równie mniej opierali się przyjęciu prawosławia 
niż w gubernii siedleckiej Wprawdzie i w Lu-| 
belskiem lud niechętnie przechodził na prawo-. 
sławie, wprawdzie i w Lubelskiem odbywały się 
sceny, przenoszące nas w wieki średnie : nakła , 
dano kontrybucye. bito i katowano, skazywano 
na wygnanie, — zachowanie się jednakże ludu było 
bardziej bierne. 

Całe wioski niechętnie, 
kontrybucyi, egzekucyj wojennych, bicia i zsyłek, 
przekbnając_w duszy swych prześladowców, szły 
do cerki prawosławnej. Jednakże im mniej wy- 
trwalo w wierze ojrów, z tem większą wściekło- 
ścią rząd ich prześladował. Należy zaznaczyć, że | 
w czasie pertraktacyi z Rzymem zwykle najgwał- 
towniej rząd rosyjski prześladuje Unitów. Tak 
było przed ostatniem zamianowaniem biskupów, 
tak też dzieje się i obecnie. | 

Rząd rosyjski dąży widocznie do sprawosławie:: 
nia Lubelskiego i ostatecznego zlania z Rosyą, a 
zapewne i zniesienia rzymsko - katolickiej dyece- 
zyi lubelskiej. Historyczny Lublin, wsławiony złą- 


h do gubernii 0- ezeniem się dwóch bratnich narodów nie daje 


o a 


| Unila w tym 


lecz pod naciskiem, SZUYM archierejowi . 


renburskiej sprzedają na licytacyi za bezcen. | spokoju rosyjskim „diejstelom.* Pragnęliby w jak 
Do każdej wioski zjeżdża zwykle trzech wójtów | najkrótszym czasie zatrzeć tu wszelkie ślady po 
Z policyą i po ocenieniu nieruchomości odbywa | jonizmu i katolicyzmu. Ztąd zamykanie kościołów, 
Się sprzedaż. Niedawno też zapowiedziano, Zo Wiratslekacye księży do innych dyecezyj lub na- 
grunta Unitów zesłanych do gubernii orenbur- wet zsyłki ich w głąb Roy. + 1 
Skiej zostaną sprzedane prawosławnym, i że! [Dziś u nas Rosyanie głośno wypowiadają swo. 
Wkrótce znowu dziesięć rodzin z powiatu każde- je projekta. Wedlug zdania tych dzialaczy wszyst- 
go zostanie zesłanych do Orenburga. Poszukiwa- | kie kościoly w Lublinie, z wyłączeniem jednego, 
Nia tych Unitów, którzy z gubernii chersońskiej należy obrócić na cerkwie; W każdym powere 
udali się na Podlasie dla odwiedzenia, odbywają! zostawić tylko po dwa lub trzy kościoły. Nie 
Się ciągle. Szczepana Abramika n.p., który c- tylko w Ghelinskiem . które Jest ogniskiem pro- 
trzymawszy wiadomość z domu, że zupełnie pra- pagandy prawosławnej, lecz I w powiatach hru- 
wie zgorzał, udał się na Podlasie, ścigają na ka- | pjeszowskim. janowskim i lubelskim dzieją się 
dym kroku. Szpiegostwa i donosy kwitną w jak rzeczy nie do uwierzenia. Lud zmuszają do przyj- 
najlepsze. Na Abramika już kilkakrotnie dono | mowania prawosławia i ścisłego wypełniania o- 
Szono, że znajduje się w domu. Na święta Bo- |bowiazków i obrządków narzuconej mu religii. 
togo narodzenia do Jam (przedmieścia Ostrowia)| Nie mówiące już o Uaitach, egzystencji któ- 
północy przybyło dziesięciu polieyantów. Mie- rych rząd nie uznaje. nawet od łacinników wy- 
szkanie Abramika zrewidowano. Poszukiwania magają złożenia dowodów, że nie tylko oni i ich 
odbywały się nawet u innych Unitów. Abramika 


nie znaleziono, lecz rzucono postrach paniczny OE EE low ci pradziacow ie bi 
na całą wioskę. Stan biednej ludności Podlaskiej 
graniczy z obłędem. 

Spodziewają się tam ciągle nowych napadów 
i oczekują z dnia na dzień rewizyi, kontrybucji, 
więzienia i zsyłek. Rodzinie Abramika zapowie- 


dziauo, że jeżeli w razie jego praybycia do da- | ggą 


mu, nie uwiadomi o tem władzy. zostanie wysła- 
| na do Orenburga. Policya przejmuje listy pisane 
do Unitów. 


Nie dawno z listu Michala Wareckiego , pisa- |oficyalnej — są prawosławne 
dowiedziano się, że Wa-| koniec. 


nego z Galicyi do zon 
recki bawi w Królestwie. 3 r 
zawiadomiono sprawnika  odeskiego powiatu. 
W razie przybycia Wareckiego na Podlasie lub 
do Natalówki, miejsca wygnania, zagraża mu 
zayłka do Urenburga lub Irkucka. 
nia 
i c i bro- 
cofną się nawet przed oskarżeniem go 0 7 
dnie. Rodzina Wareckiego mieszka we wsi Szpa- 


ki, gubernii siedleckiej. 


O liście i jego treści 


Lublin, 14 kwietnia. 


Jeżeli Unici gubernii siedleckiej doznają A 
sznych prześladowań, to stokroć SĄ nose 
ci Unici gubernii lubelskiej, którzy postan 
wytrwać w wierze ojców. 


Podczas krwawego apostolstwa 


D OE A D? 
NOWELA 


przez 


Henryka .Jossefjo. 


I. 

Biegla naprzód, najkrótszą drogą, przez gazo- 
ny i klomby kwiatów, niby sarna spłoszona, w roz- 
targnieniu rzuciła parasolkę, rozdurła suknię na 
krzaku róży, w pulehnej ziemi świeżo skopanej 
grządki zgubiła pantofelek, zatrzymała się na 
chwilę, głośno zaśmiała i pobiegła dalej ku pa- 
łacowi. ; 

Za nią zjawiia się wkrótce otyła jakaś jejmość, 
zadyszana, spocona, podobna wielce do patryar- 
chalnej kury, skazanej przez niebaczną gospody- 
nię na wodzenie kacząt. | 

— Ah! comtesse! — wołała rozpaczliwie — 
comteSse... comtesse |... 

Ale hrabianka siedziała już na otomance w sa- 
lonie swego ojea, który na nią patrzał trochę 
przelękniony. 

— Papo drogi — mówiło dziewczę. polożyw- 
Szy obie rączki na falujacej piersi — co MI się 
zdarzyło, nie uwierzysz... Tehu mi brakuje, tak 
leciałam do ciebie, zgubiłam trzewik, o... patrz. 
„_ Pokazała małą stonę w ażurowej pończosze 
i zaczęła się serdecznie Śmiać. 

— Wyobraż sobie, poszłyśmy obie na łąkę 
pod lasem. ja i madame. OChodzimy, rozmawia- 
my, aż nareszcie madame powiada, że musi wy: 
począć, bo ją boli kolo serca. Swoją drogą mu- 

ume wcale nie ma żadnego bicia serca, tylko 
Poprostu astmę, ale nie chee się przyznać. Jakże 
Panna z astmą... papo. Zginę ze śmiechu... 

I znowu zaczęła się Śmiać, a hrabia spoglądał 
na nią zachwycony, chociaż mu przerwała czyta- 
Nie pamiętników Metternicha. 


katolikami obrządku łacińskiego. Łatwo wyobra- 
zic sobie można, ilu katolików od wieku obrzęd- 
ku łacińskiego będzie figurowało w statystyce 
urzędowej jako prawosławnych. Złożenie metryk 
urodzenia i chrztu i to nie-tylko własnych, lecz 
i swych przodków, czego wymaga rząd, jest rze- 
zą aęemożliwą, osobliwie dla włościan. Wiado: 
mo przytem, że nawet dzieci rodziców obrządku 
łacińskiego często były chrzczone przez księży 
unickich, więe wszystkie ona — według logiki 
Lecz nie na tem 


Dość, aby w rodzinie matka, ojciec lub wresz- 
cie który zieh przodków został ochrzezony przez 
księdza unickiego, by cała rodzina uznaną była 
za prawosławną. Wówczas zmuszają albo do przy- 


Dla wydosta: |jegją prawosławia i ponowienia ślubu w cerkwi, 
fereckiego z Galicyi, władze rosyjskie NI8|ajpg rozlączają rodzinę a dzieci uznają za nie- 


prawe. 

Kontrybucye u nas są na porządku dziennym. 
Jnici płacą nie tylko za uczęszczanie do kościo- 
łów, nie obchodzenie świąt prawosławnych it. p., 
lecz zabierają im dobytek, — słowem rujnują ich 
ekonomicznie. Oprócz tego Unita za podobne 
wykroczenia płaci nie tylko karę, nie tylko na- 


gi|raża się na bezkarne ograbienie przez władze, 
li|lecz biją go i wsadzają do więzienia. Popi pra- 


wosławni chodzą od domu do domu i wypytują 


w roku 1865|się dzieci o stosunki religijne ich rodziców; o0- 


NOWA 


WP ZE JOY 24 e vE 
W miej 9 l acTw A , 
5 R q g ez d ` r Í At asza Sie nad- 
Listy z pieniedzmi i przekazy pieniężne na prenumeratę 1 ogłoszenia (Insera 5) uprasza się na 
syłać PUREE "Rea oda Reformy w Krakowie. — Dasty reklamacyjne mieopieczę- 
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> 


Prenumeratę przyjmują: 


zamiejscową : Administracya „Nowej Reformy" i wszystkie urzędy posatowe; 
miejscową : Administracra „Nowej Reformy". — Magazyn rowości F. A. Gri i Główna 
trafika w Rynku; — C. k. krakowskie koncesyonowsne biuro (Silberstein) plao Maryacki 
Nr. 9. — Handel Z. Skalskiego w Sukiennicach. — Handel Kuklińskiego w Hali Sukiea- 
nie — Handel J. Bajera przy ulicy Grodzkiej. — ©głoszenia (inseraty) przyjmuje Admini- 
stracya za opłatą od miejsea wiersza drobnem pismem (petit), za pierwszy raz 10 ot., za kakdy 
następny raz po 5 cent. Nądesłane (na 3 stronnicy dziennika) od miejsca wiersza drukiem 
drobnym po 30 ot. za każdy raz. Ogłoszenia do „Reformy* (prospekta, cyrkularze, 
ogłoszenia itp.) przyjmuje się za cenę 1 złr. od 100 egzemplarzy dla amiejscowych, a 50 cent. 
od 100 egzem. dla miejscowych prenumeratów. — Należytość uprasza się naprzód nadesłać 
przekazem pocztowym — głoszenia i prenumeratę przyjmują: We Lwowie 
Bióro dzienników, Ludwik Plohn, ul. Karola Ludwika 11; — W Tarnowie Agencya dzien. 
ników Józefa Pisza; — W Rzeszowie księgarnia J. A. Pellara; — W Przemyślu B. 
Doskoski i Spótka; — W Tarnopolnm ksi:garnia L. Gileczko -- W Wiedniu pp. Haa- 
senstein © Vogler (także w Hamburgu, Frankfurcie nad Menem, ! rlinie, Lipsku, Bazyiei i 
Wrocławiu) A. Oppelik, Stubenbastei Nr. ?, R. Mosse (także w Be sirie Hamburgu. Monachium 
i Norymberdze.) W Paryżu Księgarnia Luxeiuburgska 3 rue d-a Grands Augustins i So- 
cietć Mutuelle de Publicité A. Lorette, directeur. R.e Caumartin 61. 
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brazy katolickie, w razie znalezienia ich w domu|wej dla producentów, konsumentów i dla pań-|tkową, t. j. projektowaną przez rząd — ale zga- 


uniekim, wyrzucają do chlewów i kloak. 


stwa samego — i wuosi, żeby podatek oznaczyć | dza się tylko skutkiem presyi wywartej 


Duchowieństwo wyższe prawosławne pod tym/na 25 i 35 złr. od hekt. — Menger popierajprzez rząd na posłów. To jest jedyny 
względem nie jest lepsze. We wsi Przygaliny pe: |ten wniosek. Obawia się wielkiego zmniejszenia | powód, dla którego za wyższą stopą podatku 


Częstochowskiej na gruszy przy gościńcu. Archie- 
rej, wizytując eparchię, zauważył obzaz 1 rozka- 
zał wyszukać winowajcę i zdjąć obraz Ponieważ 
względzie nie chciał być posłu- 
obraz sozkazano zdjąć woj: 
towi, a Unitę skazano na zapłacenie kary. 


Z gubernii chersońskiej, 15 kwietnia. 

Wiadomo, że Unici zesłani na wygnanie do 
gubernii chersońskiej, często udawali się na Pod- 
lasie, gdzie przebywali nawet po kilka lat. W pra- 
wdzie poszukiwano ich tam i w razie znalezienia 
wysyłano etapem na miejsce wygnania; bywały 
nawet przykłady, że gdy Unita wytropiony ucie 
kał, strażnicy i policyanei doń strzelali, lecz zda- 
rzało się też iż mimo poszukiwań, 
powiedzieliśmy, po lat kilka przebywał w domu. 
Pobyt jego bywał nader przykry i niebezpieczny, 
gdyż mógł ziawiać się do domu tylko od czasu 
do czasu i to najwięcej w nocy, kryć się w la 
sach, wędrować od wsi do wsi, oczekująć Z trwo- 
gą, Że lada chwila mogą go złowić. W ostatnich 


'czagach szpiegostwo i gorliwość strażników tak | 


się rozwinęła, że Unita nia może liczyć nawet 
ua kilkodniowy pobyt w domu i dlatego ich eta- 
pem coraz częściej przyprowadzają z Pedlasia na 
miejsce wygnania. 

Oto dość długa, chociaż sądzimy, nie zupełna 
lista Unitów, których w ostatnich czasach z Pod- 
lasia przyprowadzono napowrót do gubernii cher- 


, sońskiej. Bazyli Blizniuk, ze wsi Jamy. powiatu 


| włodawskiego, parafii włodawskiej. Blizniak wraz 


(z innemi był zesłany do gubernii chersońskiej. 
| Po kilku latach pobytu, zatęskniwszy do rodziny. 
udał się na Podlasie. Przybywszy szczęśliwie da 
„domu po kilkuletnim pobycie w styczniu b. r. 
został pojmany i odwieziony do Obersonu. Osą- 
dzono go na 9 dni aresztu. Michał Gicewiez 
| przywi 
do wsi Lewantówki, wołosti Włodzimierskiej. 
(W domu pozostawał 8 iniesięcy. Sąd nad nim 
iiniał się odbyć 12 kwietnin. Aleksander Micha- 
puk- pojmany w Glinosiokteh, powiatu radzyń- 
skiego. Odesiano go napowrót do Krzywego Ro- 
gu, udzk pozostawał na wygnaniu. Eliasz Pin- 
czuk pojmany we wsi Manie. Przywieziono go 
2 kwietnia do Chersonu, skad wysłano do No- 
wego Bugu do stanowego, a następnie, po od- 
byciu kary, na miejsce wygnania do wsi Sachnów- 
ki. W domu był dwa lata. Szymon Hołowynko 
2 kwietnia przywieziony do Chersonu, skąd od- 
transportowano go na miejsce wygnania. Hoto- 
wenko pozostawał na Podlasiu, we wsi Krzywica 
dwa łata. 
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Sprawa opodatkowania wódki 


Wiedeń. 22 kwietnia. 


Unita, jak|a5 zjr. od hektolitra Mowca jednak żąda, aby 


lwien włościanin wystawił obraz Matki Boskiej |konsumeyi. Nie można podatku tak dorywczo i| głosuje. 


nagle a tak bardzo znacznie podnieść. Podat-| Menger czyni uwagę, że owa koniecz- 
ków należy przyznawać t le, ile pań-|ność państwowa nie jest udowodnio- 
stwo dla pokrycia niedoboru potrze-|na, a jeżeli parlament nawet badać 
buje.Jeżeli sięprzyznawięcej i nagle|jej nie może, to byłoby lepiej znieść 
podniesie się opodatkowanie takzna-|parlament. Mowca jest za tem, żeby część 
cznie, będzie to tylko zachętą do wy-|dochodu rozdzielić między prowiaeye, biorąc za 
datków. Meznik broni rządowego projektu| podstawę rozdziału cyfrę ludności. 

ze względu na to, że Węgrzy potrzebują|j W głosowaniu odrzucono wnioski Spensa i 
znacznie większego dochodu, tudzież i|Plenera, a przyjęto stopę podatkową według pro- 
na to, że Austryę oczekują jeszcze nowe wydatki |jektu rządowego głosami Meznika, Rutowskiego, 
na cele wojskowe. Plener twierdzi, że niedo- |Styrcea i Rogla. o 
bór lat najbliższych będzie wynosił około 12 do| Zapowiedziane na wczoraj posiedzenie komisyi 
13 milionów. Odsetki nowych pożyczek na cele |ściślejszej nie przyszło do skutku, jak powia- 
wojskowe wynosić będą najwyżej 2 miliony. — |dają — z powodu nieobecności dra Rutow- 
Podatek od cukru da 1 do 2 mił. — przeto z|jskiego. 

podatku od spirytusu trzeba będzie pokryć 12 
do 13 milionów. To zaś uzyska się przy podatku 


| —— M m | 


to była jedyna stopa podatkowa i oświadcza się 


O hygienicznych stosunkach szkół śre- 


» zmierzyć dziś nie można. 


stanowczo przeciw dwojakiej stopie. Następstwem 
dwojakiej stopy byłoby kontyngentowanie, które 
prowadzi do przeciwieństw między jedną a drugą 
częścią monarchii, tudzież między różnemi kate- 
goryami gorzelni w Austryi. Przy umiarkowanej 
stopie podatkowej odpadną wszelkie trudne kwe- 
stye funduszu propinacyjnego, zwyżki możnaby 
użyć na zniesienie loteryi. Mowca jest przeto za 
j stopą podatkową 25 złr. od hektolitra, 
Menger polemizuje z Meznikiem. Iwierdze- 
nie, jakoby austryackie kraje konsumujące wódkę. 
były tak zamożne, jak niemieckie, jest nie zgodne 
„faktami: Galicya jest prawie najuboż- 
szym krajem w Europie. Trzeba dodać do 
tego, że rząd austryacki zamierza z podwyższe- 
niem podatku postąpić o wiele szybciej i rady- 
kalniej niż Niemcy. Mowca sądzi. że kontyngen- 
towanie może mieć skutki, których znaczeniae 
Ustawa może za- 
chwiać przyjazne stosunki z Węgra- 
mi. Mowca głosować będzie za wnioskiem zni- 


dnich galicyjskich, 


Od dłuższego już czasu zajmują się za grauicą 
pilnie hygieną szkolną. Fachowe pisma niemieckie 
umieszczają w tym względzie liczne artykuły, wy- 
chodzące przeważnie z kół lekarskich, pojawiają 
się broszury i książki, obszernie sprawę tę tra- 
ktujące, a rząd pracuje gorliwie nad budową wzo- 
rowych gmachów szkolnych, któreby wymaganiom 
hysienistów w zupełności odpowiedzieć mogły. 
Już dr. L. Wiese w dziele swojem: „Das hó- 
here Schulwesen in Preussen“ (w r. 1869) mógł 
umieścić rysunki dziesięciu wspaniałych bu- 
dowli tego rodzaju: dziś, po wojnie zwycięzkiej 
z Francyą i po znacznym napływie pieniędzy do 
Niemiec, w skutek miliardowej kontrybucji, stan 
gmachów szkolnych poprawił się jeszcze więcej, 


dzenie budynków sskolnyeh i na szkody, jakie 


eziony został w miesiącu lutym z Łomaz |„anją 


»|tów iodpowiada interesom i żŻyczeniom produ- 


narchii. 


Rutowski oświadcza, że rodacy jego i poli- 
tyczni przyjaciele tylko z wielką trudnością pod- 
dają On poddaje się bezwa- 
ruńkowo. Nie może jednak pominąć żywego u- 


się w tej sprawie. 


bolewania, że minister skarbu uie uważał — iż 
rzecz warta jest tego trudu, żeby on, minister, 
osobiście bronił w komisyi tej „konieczności pań- 
stwowej*, t. j wysokiej stopy podatku. Przewo- 
dniezący komisyi oświadcza jednak, iż przez o- 
myłkę nie uwiadomił ministra o tem posie- 
dzeniu. 

Szef sekcyj Baumgartner jako reprezen- 
want rządu powtarza, co już minister poprzednio 
oświadczył, że stopy podatkowej absolutnie zmie- 
nić nie można. Zaś oznaczenie dwojakiej stopy 
wynikło nie z inicyatywy rządu, lecz producen- 


centów. 
Menger odpowiada na wywody Baumgart- 


stopy podatkowej, tudzież za równomier- 
nem kontyngentowaniem w obu częściach mo- 


z tego powodu młodzież niemiecka pod względem 
rozwoju fizycznego ponosi. 

Niedawno, bo przed dwoma laty zaledwie, 
ogłosił prot. dr. W Schwartz osobny artykuł o 
budynkach gimnazyalnych, a berlińskie stowa- 
rzyszenie nauczycieli wydało cały szereg rozpraw, 
w których zawierają się ze wszech miar ciekawe 
i ważne wskazówki w zakres hygieny szkolnej 
wchodzące. ?) Obeenie zajmują się tą sprawą nie- 
mniej gorliwie łekarze i nauczyciele angielscy i 
francuscy, chociaż w krajaeh tych, posiadsjących 
dobrze urządzone gmachy szkolne, nie tyle zwra- 
cają uwagi na pomieszczenis młodzieży uczącej 
się, co na obecny system nauczania, który podług 
zdania lekarzy rozpowszechnia choroby nerwowa 
i umysłowe, przeszkadza rozwojowi prawidłowemu 
sił fizycznych i staje się przyczyną tej płytkości - 
umysłowej, jaka niestety i u nas w młodszem 
pokoleniu spostrzegać się daje. A 

U nas kwestya ta przedstawia się inaczej: u 
uas obok systemu, który dla zdrowia młodzieży 
szkolnej tak samo może być szkodliwym jak i w 
innych krajach, jest jeszcze niesłychanie ważna 


„W piątek odbyło się wieczorem posiedzenie |nera, że raczej za nisko niż za wysoko obliczono |sprawa stosunków hygienicznych w szkole samej. 
ściślejszej komisyi wódczanej. Komisya przystąpiła | ewentualny ubytek konsumcyi. I on pragnie — Bo jeżeli młodzież niemiecka, angielska, francu- 
do obrad nad najważniejszym punktem projektu, |żeby ludność zwróciła się do innych napojów, 
nad stopą podatkową. Poseł Spens oświadcza ale taki gwałiowny skok w konsumcyi nie jest suych dobrze ogrzanych i należycie przewietrza- 


się przeciw projektowanej 


złr. i 46 złr. od hektolitra, jako wielce szkodli- 


— Otóż madame usiadła na trawie i rozpięła 
stanik, żeby nie dostać mdłości, a ja dokazywa- 
łam i dokuczałam jej trochę... Gniewa się naj- 
bardziej, kiedy jej powiedzieć, że plenipotent 
w niej zakochany, i że pisał do ambasady tran 
cuskiej w Wiedniu o jej metrykę. Trwało to 
może godzinę... Wtem nagle madame padskakuje 
pa równe nogi, zapina stanik i mówi do siebie: 
c est perfide, c est perfide... Ja się przestraszy- 
łam okropnie i chciałam już uciekać, ale mada- 
me zatrzymała ranie i wskazała ręką na las. Pa- 
trzę.... a tam siedzi na przewróconym pniu jakiś 
mężczyzna i rysuje... 


— Czy mnie ty nie mistyfikujesz? — przer- 
wał hrabia. t 

— Wszystko prawda ojeaszku — zapewniało 
dziewczę — jak cię kocham. prawda!... Z począt- 


ku nie wiedziałam, co robić, potem jednak po- 
myślałam sobie, że przecież jestem u siebie. 
Zbliżyłam się do niego, on powstał i zdjął ka- 
pelusz, ale się nie przedstawił. tylko patrzał na 
mnie tak dziwnie, a oczy miał takie duże... ta- 
kie duże... 

— Któż to był?... jakiś wędrowny artysta? — 
zapytał hrabia rozciekawiony 

— Nie nie wiem ojeaszku, bo się nie przed- 
stawił, tak był zmięszany, nie wiem nawet, co 
rysował, gdyż naumyślnie rzucił kapelusz na pa 
piery. a ja nie chciałam być niedyskretną, Mnie 
się zdaje, że madum znałazła sposobność zaglą- 
dnięcia pod kapelusz, tylko się droży ze swoją 
tajemnicą. Zresztą nie trudno zgadnąć, kogo on 
rysował... >N l 

Dla ukrycia rumieńców chwyciła ojca za szyję 
i całowała po kolei w oba policzki. 

— Ale ja zaraz ją wybadam — szczebiotała 
dalej — jeno przebrać się pójdę... l 

Wybiegła z salonu, nie zamknąwszy drzwi za 
sobą. ya, 

— Szalone dziewczę — pomyślal hrabia i za- 
siadł do czytania pamiętników Metternicha. 


Po chwili zapukał ktoś do drzwi i weszła ma- 
dame, niosąc parasolkę i trzewik. 


Oo to było w lesie? — zapytał hrabia nie- 
spokojnie. 


— Jeszcze nie mogę przyjść do siebie — za- 
częła gadatliwa jejmość, — Niech sobie pan hra- 
bia imaginuje... 

— Wiem wszystko — przerwał niecierpliwie 


hrabia. — Co to był za jeden? 

— Syn arendarza — odpowiedziała madame — 
posiaca olbrzymi talent... 

— Cóż on tam rysował ? 

— Odrysował naszą hrabiankę , ale tak pię- 
knie, nau podziw pięknie! 

Hrabia spłonął gniewem. 

— Przed tymi nairętami — rzekł — trzeba 
się oganiać szpierutą... Gotów sprzedać rysunek 
jakiej ilustracyi. i rat, 

— Nie, z pewnością nie — wygadała się jej- 
mość. 

— Skądże pani wie 

— Domyślam się t | 
NE i? w tym wypadku domysł jest 
prawie pewnością, że On rysował dla... siebie. . 


ja ściągnął groźnie brwi. 
Pił brabio z. szeptała przerażona mada- 


i iki nikomu zabronić, na- 
me — tego nie może Di s 
wet pan hrabia żydowi... % potem... on odjeż 


ilka dni do Krakowa. P | 
gie zati ar — pomyślał hrabia. — Tymczasem 


i si łacić mial 
wyrzucę ich z karczmy, chociażbyim zap ; 
„O iA ile, za złamanie kontraktu... 
— Szkoda, że jest żydem — paplała madame 
dalej — mógłby ze swoim talentem zajść wy- 
1 
„a Jedno z dwojga — zauważył hrabia pogar- 
dliwie: — albo będzie podrabiać pieniądze, aibo 
rysować karykatury dla brukowej huworystyki. 
Wziął do ręki pamiętniki, a madame trochę 
obrażona, opuściła salon. 


o tem? 
0 — mówiła madame 


stopie podatkowej 35 | pożądany ani ekonomieznie ani finansowo. 


Styrcea zgadza się na wyższą stopę poda- 


II. 


Przed karczmę stoi wóz, a siedzący na prze- 
dniem siedzeniu Wojciech macha biczyskiem 
i woła od czasu do Czasu : 

— No, jedźwa już raz, nie marudźcie... 

Marudzeniem nazywał prozaiczny Wojciech 
pożegnanie z rodziną. Bo oto koło wozu stoi 
arendarz Apfelbaum z familią i żegna swojego 
najstarszego syna, który odjeżdża do Krakowa. 

— Szanuj pieniądze — powtarza ojciee po raz 
dziesiąty — mcz się, a rysunki porzuć; to dla 
panów, nie dla ciebie. 

Julian, w domu i we wsi zwany Jojną, po- 
kornie ucałował ojcowską rękę, potem dostał się 
w objęcia płaczącej matki, wreszcie po starszeń- 
stwie uściskał siedmioro niezbyt czystego rodzeń- 
atwa. Usiadł na wozie, pożegnanie jeszcze raz 
miało się rozpocząć, ale Wojciech zaciął konie 
i skręcił czemprędzej na gościniec. 

— Hej, Wojciechu! — wołała pani Apfel- 
baumowa — jedźcie pomału z tamtej góry... do- 
staniecie wódki. 

Obietnica była zbyteczną, zaraz bowiem na 
skręcie zbiedzone konięta same wykonały jak naj- 
sumienniej zlecenie pami Apfelbaumowej, czemu 
się Wojciech wcale nie opierał, ze względu na 
to, że według swego przekonania jechał za dar- 
mo, to jest za wypitą na kredyt wódkę... 

Julian, pogrążony w obojętnem zamyśleniu, 
wcale nie zwracał uwagi na wszystkie te moty- 
wy artystyczne których pełną jest wioska nasza 
o zachodzie słońca jesiennego. W duszy miał 
tylko jeden motyw: dziewczę w różowej sukien- 
ce, biegające za motylami na łące pod lasem... 
Nie znał owego dziewczęcia, wiedział tylko, że 
jest jedyną dziedziczką wielkiego majątku, Że jest 
hrabianką i nazywa się Helena, przepraszam : 
comtesse Hélène... Wiedział także a raczej czuł, 
że ją kocha, on Julian, recte Jojne Apfelbaum, 
żyd, syn propinatora wiejskiego... 


ska i szwajcarska, pobierając nauki w salach ja- 


1) Zur Sehułgesundheitspfiege. Berlin 1886. 


Kąpiące się w pyle na samym środku drogi 
stado wróbli uleciało z pod końskich kopyt i u- 
siadło zaraz o kilkanaście kroków, rozgrzebując 
skrzydłami ciepły kurz. Konie nadjechały, wró- 
ble znów uleciały i znowu usiadły niedaleko na 
gościńcu, a Julianowi zdawało się, że go ptaki 
chcą koniecznie zatrzymać. 

Pomału mijali wioskę. Po drodze odbierał 
Wojciech od kumów przeróżne sprawunki do 
miasta, a przed swoją chałupą zjechał na bok 
i zapowiedział Julianowi, że muszą trochę pocze- 
kać, bo jeszcze chleb nie upieczony. 

— Moja myślała, że dopiero jutro jedziemy, 
ale w nie, ono będzie migiem gotowe — zape- 
wniał „Wojciech; mimo ta jednak rzucił koniom 
siana i poszedł do chaty. 


Kto wie, może ją zobaczy jeszcze raz, choćby 
ostatni?.. Wysiadł z wozu i począł się przecha- 
dzać wzdłuż płotu, z poza którego wyzierały czer- 
wone georginie. QCzasami spoglądał w dal, ku 
owej łące pod lasem. Nie było tam już ani dzie- 
wczęcia w różowej sukienee, ani kwiatów, ani 
motyli — nie, oprócz zachodzącego słońca i kilku 
ludzi, którzy składali potraw na wóz drabiniasty. 
Z Wojcieckowego obejścia dolatywał go zapach 
świeżo upieczonego chleba... 

Poza sobą usłyszał tentent galopujących koni. 
Oglądnał się i ujrzał amazonkę, pędzącą na bia- 
łym koniu, a za nią dżokeja w przyzwoitej od- 
ległości. Poznał ją: była to Helena. Za chwilę osa- 
dziła tuż przed Julianem zmęczonego rumaka, 
dżokej uczynił to samo z brawurą godną najlep- 
szego jeźdźca. Dżokej ów był sobie poprostu 
przebranym po angielsku , Jaśkiem, tylko że jeż- 
dził konno lepiej, niż wszyscy razem Anglicy. 

(D. e. n.) 


ROWER 


a jednak nie ustały narzekania na wadliwe urzą- . 


$ 


Julian przyjął tę wiadomość z uiajoną Kr. 


z Nr. 94. 


nych upada mimo to fizycznie i moralnie, to o 
ileż straszniejszym będzie ten upadek w szkołach 
uaszych, gdzie pod względem hygienicznym naj- 
fatalniejsze panują stosunki! Przypatrzmy się im 
szczegółowo. 


Badając kwestyę hygieny szkolnej w średnich 
zakładach galicyjskich uderza przedewszystkiem 
ta okoliczność, że na 30 zakładów tego rodzaju 
jeden tylko gmach zbudowano kosztem rządu 
podług warunków przez liygienistów wskazanych. 
Oprócz tego jednego budynku (w Tarnowie) za- 
kupił rząd dwa domy prywatne we Lwowie na 
pomieszczenie gimnazyum II, zresztą zaś urządził 
szkoły średnie w dawnych gmachach pojezuickich 
i popijarskich, (w Nowym Sączu, Przemyślu, Rze- 
szowie, Stanisławowie i Tarnopolu). które to bu- 
dynki po większej części, tak jak i starożytny 
gmach dla gimnazyum św. Anny w Krakowie. 
dzisiejszemu swemu przeznaczeniu nie zupełnie 
odpowiadają. Nietylko bowiem były one budo- 
wane w czasach, gdzie o hygienę mało się tro- 
szezono, ale obok tego mieściły się tam gimnazya 
6-ciu lub 5-ciu klasowe, w których liczba uczniów 
była o wiele niższą od dzisiejszej. Jeżeli więc 
dziś do owych 6 klas dodamy jeszcze 7 i 8 wraz 
z kilkoma równorzędnemi (paralelkami) i pomie- 
szczeniem dla gabinetów przyrodniczych i fizy- 
kalnych, to łatwo się domyśleć, jakie z tego po- 
wodu powstaną trudności i niewygody. Usiłowa- 
no wprawdzie tu i owdzie dawniejsze budynki 
rozszerzać lub przerabiać, ale restauracya ta nie 
objęła wszystkich gmachów, a tam, gdzie ją na- 
wei przeprowadzono, nie można było urządzeń 
wadliwych usunąć zupełnie. 

Najlepsze pomieszczenie mają stosunkowo szkoły 
średnie tam, gdzie gminy o budynek się starały, 
już to dlatego, że gmachy te są, bez wyjątku 
prawie, nowe. już też i ztego powodu, że władze 
szkolne przestrzegały ściśle, aby budynek, na szkołę 
przeznaczony, odpowiadał swemu celowi. 

Zasady, jakiemi się Rada szkolna galicyjska 
pod tym względem kierowała, wyrażone w „Spra 
wozdania* z r. 1884) zasługują na wszelkie u- 
znanie, żałować tylko wypada, że zasad tych nie- 
stosowano także do zakładów będących własnością 
rządu. Jakkolwiek bowiem nie wszystkie budynki 
szkolne, przez gminy stawiane, lub na użytek 
zakładów średnich oddane, odznaczają się wzo- 
rowem urządzeniem pod względem hygienicznym, 
to zawsze stoją one o wiele wyżej od gmachów 
rządowych, albo przez rząd wynajmowanych. 

I dziwua rzecz, że najfatalniejsza stosunki w tej 
mierze panują właśnie w miastach stołecznych 
galicyjskich; we Lwowie i w Krakowie. 

Kraków posiada cztery szkoły średnie, oprócz 
wyższej szkoły przemysłowej. a jedna z nich tyl- 
ko zajmuje budynek, będący własnością rządu, 

"trzy. zaś są pomieszczone w domach prywatnych, 
za które rząd w całości czynsz najmu opłaca. 
Gmach, w którym się znajduje obeenie gimna- 
zyum św. Anny, wzniesiony w r. 1643 z fun- 
dnszów Gabryela Władysławskiego i wdzięcznego 
jego ucznia króla Władysława IV, nie mógł wy- 
starczyć w nowszych czasach na potrzeby szkol- 
ne i w r. 1855 został powiększony skrzydłem od 
strony plantacyj dobudowanem *). Mimo tego 
przerobienia budynek ten nie odpowiada wcale 
wymaganiom hygienicznym. Wszystkie sale są 
ogrzewane piecami żelaznemi starodawnej kon- 
strukcyi. Piece te, podług zdania lekarzy stano- 
wczo szkodliwe dla zdrowia młodzieży, wydają w 
porze zimowej swąd nieznośny, a co gorsza, nie 
84 w stanie ogrzać dostatecznie sal obszernych i 
wystawionych na wiatry północne lub zachodnie. 
Podłogi stare, z miękkiego drzewa, miejscami ze- 
psute i dziurawe, stanowią niewyczerpany zbior- 
mik kurzu, który wznosi się tumanami w górę i 
osiada potem na płucach uczniów i nauczycieli. 
- Drawi, prowadzące wprost na dziedziniec, bywają 
= w porze zimowej i jesiennej przyczyną łatwego 
zaziębienia dla młodzieży, a dziedziniec, okrągłe- 
mi kamieniami wybrukowany, nie jest wcale miej- 
 scem dogodnem dla zabawy uczniów podczas 
pauzy między godzinami. Dodawszy do tego brak 
wentylacyi w salach i panujący z tego powodu 
zaduch, wadliwe urządzenie miejsc ustępowych 
które w lecie szczególniej wyziewami swemi za- 
truwają powietrze nietylko w sąsiednich salach 
ale i w gmachu całym, — będziemy mieli wier- 
ny a ze wszech miar smutny obraz tego staro- 
żytnego zakładu, gdzie kilkaset młodzieży i kil- 
kndziesięciu profesorów przebywa po 10 miesięcy 
rocznie. 

Stosunki te jednnkże są czemś idealnem je- 
8zcze w porównaniu z pomieszczeniem kilku klas 
gimnazyum św. Anny w domu Gótza przy ulicy 
Krupniczej. Sale te, jaknajgorzej oświetlone, po- 
łożone bezpośrednio nad lodownią, przytykają do 
małego dziedzińca, przez który przechodzi ryn- 
sztok, odprowadzający nieczystości z sąsiedniego 
browaru. A jednak dziedziniec ten. to jedyne 
miejsce wolne, gdzie młodzież podczas pauzy 
między godzinami przebywa i świeżem ma ode- 
tchnąć powietrzem! 

Gimnazyum III, Sobieskiego, w tym samym 
znajdujące się budynku, nie posiada żadnego dzie- 
dzińca i ma tylko ganek oszklony, na Ł metr sze- 
roki, wystawiony na przeciągi w zimie, a na dzia- 
łanie promieni słonecznych w lecie. Sale, prze- 
znaczone pierwotnie na „ mieszkania pry watne, 
nie odpowiadają wcale dzisiejszemu swemu celo- 
wi, sę w znacznej części zimne i, ponieważ bu- 
dynek leży przy ożywionej uliey, wystawione na 
ciągły hałas i turkot wozów, będący niemałą dła 
nauki przeszkodą. Wejście do głównej części 
gmachu stanowią schody drewniane i wąskie, któ- 
remi tłoczy się cała masa młodzieży, i w istocie 
Opatrzności przypisuć trzeba, że dotąd jeszcze 
nie zdarzył się jaki nieszczęśliwy wypadek. Wśród 
takich warunków jest nadzór nauczycieli podczas 
pauzy niesłychanie utrudniony, młodzież wbrew 
wymaganiom hygienicznym musi przebywać przez 
cały czas nauki w salach, lub tłoczyć się na ma- 
łym ganku i oddychać powietrzem, pełnem ku- 
rzu i wyziewów, wydobywających się z sąsiednich 
miejsc ustępowych. 


1) Sprawozdanie c. k Ridy szkolnej krajowej o 
stanie szkół Średnich galicyjskich w latach szkol- 
nych 1875—1883 ye Lwowie 1884 Część pierw- 
sza str. 23. 

2) Muczkowski: Wiadomość o kolegium Włady- 
sławsko - Nowodworskiem , czyli dzisiejszem liceum 
św. Auny. 1843. 

Dr. Jan Leniek: Gimnazyum św. Anny w Kra- 
kowie. 1888. 


Podobne, chociaż o wiele gorsze pomieszczenie 
ma szkoła realna. Budynek ten stary po większej 
części zniszczony, ma tylko tę zaletę, że posiada 
na piętrach korytarze i w środku mały dziedzi- 
niec. Ponieważ atoli korytarze są ciemne i nie 
mają odpowiedniej wentylacyi, ponieważ dziedzi- 
niee jest w bezpośredniej styczności z miejscami 
ustępowemi, urządzonemi prymitywnie, a sale 
pod względem oświetlenia i ogrzewania wiele po- 
zostawiają do życzenia, więc i ten lokal jako zu- 
pełnie niestosowny na szkołę uważać należy. 

W gimnazyum św. Jacka główny gmach, na- 
leżący właściwie do zabudowań klasztornych, 
przedstawia się na pierwszy rzut oka dość przy- 
zwoicie, ma jeden korytarz widny i obszerny, 
szerokie schody i rozległy dziedziniec, na którym 
młodzież w czasie przerwy pomiędzy godzinami 
przebywać może. Ponieważ jednak w tej części 


zabudowania tylko pewna liczba klas może się 


pomieścić, reszta znajduje się przeto w tak zwa- 
nych „folwarkach* przy bramie, gdzie stosunki 
hygieniczne w całem tego słowa znaczenin są 0- 
płakane, a fizyk miejski dr. Jan Buszek w „Spra- 
wozdaniu* swojem , świeżo wydanem ?), uważa 
ten lokal za szczególnie szkodliwy dla zdrowia 
uczniów i nauczycieli. (C. d. n.) 


Z Rady państwa. 


Wiedeń, 21 kwietnia. 

(rf) Jak wiadomo, fundusz dyspozycyjny upadł 
na wczorajszem posiedzeniu większością 12 gło- 
sów. Wynik głosowania nieprzyjemnie dotknął 
rząd i stronnictwo rządowe. Stąd dr. Poklu- 
kar wystąpił dzisiaj z żądaniem sprostowania 
wyniku głosowania, twierdząc, że przy obliczeniu 
głosów zaszła pomyłka. Prezydent dr. Smolka 
stapowczo się temu sprzeciwił, dowodząc, źe mo- 
głoby to pociągnąć za sobą niebezpieczne na- 
stępstwa aa przyszłość Ogłoszony wynixs głoso- 
wania nie może być zmienionym. Prezydent ze 
swej strony może tylko prosić sekretarzy, aby 
na przyszłość byli ostrożniejsi. Powtórnego 
zaś głosowania prezydent dopuścić 
nie może. 

W dalszym ciągu rozprawy szczegóło- 
wej nad preliminarzem budżetu prze- 
mawiał dr. Herold do tytułu „Koszta pra- 
sy urzędowsj*. Mowca zaznacza, że on i je- 
go towarzysze wielką mieli racyę odrzucić fun- 
dusz dyspozycyjny, skoro prezydent ministrów 
oznajmił, że używa go na propagandę swych 
przekonań za pomocą prasy rządowej. „Prasa 
rządowa poniewiera i bluźni najświętszym uczu- 
eiom narodu czeskiego“. Mowca dowodzi nastę- 
pnie, że dzienniki urzędowe w dzisiejszej swej 
formie są stanowczo bezużyteczne. Części nieu: 
rzędowej nikt nie czyta; byłoby więc pożądanem 
ograniczyć prasę urzędową do czysto urzędowych 
doniesień. Ulgi i opieka, jaką rząd otacza prasę 
urzędową, są zbyt wielkie, i źle oddziaływać 
muszą na prasę niezależną, którą rząd stara 
się wszelkiemi sposoby ograniczyć 
przez stemple i podatki, przez ogranicze- 
nie sprzedaży szczegółowej, przez postę po wa- 
nie objektywne i przez manię konfi- 
skowania, doprowadzoną do absurdu. 
Stosunki te domagają się reformy ustaw praso- 
wych. „Przypominam więć wszystkim członkom 
tej Izby, dla których nieobojętne są wolne insty- 
tucye nasze, aby szczerze wzięli się do dzieła i 
uwolnili prasę niezależną od tys'ącznych ograni 
czeń, jakie obecnie na niej ciążą, gdyż nie ule- 
ga żadnej wątpliwości, że bez wolnej prasy 
nie masz wolności obywatelskiej i 
narodowej. 

Antisemita Türk w właściwy sobie spo- 
sób miotał obelgi na ministrów i na prasę. 
W końcu rzekł: „dziennikarstwo austryackie za- 
sługuje na epitafię „grzyba trującego* (giftpilee). * 
Użył on tu wyrazu epitafia zamiast epitet, co 
wywołało wielką wesołość w Izbie. 

P. Stnrm wypowiedział sarkastyczną mowę, 
w której wyszydza słabość rządów hr. 'Uaaffe go 
wobec prasy węgierskiej. „Dzienniki węgierskie, 
nawet rządowe, — mówił — przepełnione są zja- 
dliwą krytyką polityki gabinetu austryackiego. 
Prasa zagraniczna zwraca już na to uwagę. Hr. 
Taaffe powinienby się bronić przeciw niezależnej 
opinii dzienników węgierskich, a on cóż robi? 
konfiskuje! Rządowe koła węgierskie doszły 
już do tego przekonania, że polityka minister- 
stwa austryackiego sprzeciwia się istocie konsty- 
tucyjnie poręczonego dualizmu, gdyż nie trzyma 
się zasad jedności krajów austryackich, ale prze 
ciwnie zaostrza różnice pomiędzy niemi. Niechaj- 
że prezydent ministrów nakaże swym 
organom urzędowym, by go broniły, 
lub też niech je konfiskuje.“ 

Hr. Taaffe w rozdrażnionym tonie odparł, 
że Austrya jest państwem niezależnem, postę- 
puje tak, jak jej się podoba, a zagranica — 
czy to będzie za Litawą czy dalej — 
nie ma prawa wtrącać się do tego. (o 
do zarzutu, że polityka dąży do federalizmu w 
Austryi. minister wyjaśnia, że rząd, jako przed- 
stawiciel całej Austryi, powinien dbać o jej je- 
dność i siłę. Ale nie mógłby spełnić tego zada- 
nia, gdyby nie uwzględniał dziejówi 
kultury poszczególnych krajów koron- 
nych, które też dumne Są z tego, że stanowią 
część wielkiej Austryi. 

Aby stworzyć i utrzymać jedność Austryi, nie 
dość jest powiedzieć: nie ma Czech, Galicyi, 
Jest tylko Austrya; nie dość jest postępować po 
doktrynersku, powiedziawszy sobie „będę rzą- 
dził liberalnie* lub też „będę rządził 
konserwatywnie.* Nie jesteśmy profesora- 
mi, którzy uczą z katedry, ale mężami stanu, 
którzy mają przed sobą praktyczne zadanie. Mu- 
simy się rachować z rzeczywistością, mu- 
simy uwzględniać dziejowe i kultur- 
ne różnice krajów koronnych atwo 
jest powiedzieć: „Austrya jest jedną“, ale tru- 
dniej jedność tę utrzymać. Przejęty tem zada- 
niem, czynię eo uważam z% stosowne, może się 
czasem mylę, ale dobrych chęci nikt mi odmó- 
wić nie może. 

Tę przemowę hr. Taaffego prawica przyjęła 
oklaskami lewica zaś sykaniem. 

Dr. Russ polemizuje z prezydentem mini- 


2) Porów.: Sprawozdauie fizyka m. Krakowa za 
rok 1885, ułożył dr. Jan Buszek. W Krakowie, 
1888. Str. 155. 


NOWA REFORMA. 


1 
strów, zarzuca mu. że Węgry stawia na równi|wa: „Mój kochany! już prawie wytrzymać tru-jgnie, aby usiłowania Porty co do ułożenia tof 


z zagranicą. Chwali z ironią dumę ministra i 
jego niezależność wobee zagranicy; ale też żąda 
żeby prezydent ministrów był w tem konsekwen- 
tny i nie używał prasy zagranicznej do walki z 
opozycją. 

Hr. Taaffe znowu zabiera głos, zaprzecza, by 
miał równać Węgry z zagranicą, powiedział on, 
lub przynajmniej chciał tak powiedzieć: Węgry 
i zagranica (śród posłów lewicy słychać gło- 
sy: „to nieprawda!*) Mniejsza o wyrażenie: 
chciałem tylko zaakcentować, że ani zagranica 
ani Węgry nie powinny się wtrącać do wewnętrz- 
nych stosunków austryackich (znowu głosy: „to 
nieprawda!“ i wielkie poruszenie wśród posłów 
lewiey.) 

Dr. Russ bierze do ręki kartę papieru, na 
której przepisano ze stenograficznego protokółu 
ustęp z mowy Taaffego i woła: Słuchajcie pa- 
nowie, oto własne słowa prezydenta ministrów: 
Zagranica, czy to za Litawą. czy też dalej... 

Wierzycie panowie protokółowi stenograficzne - 
mu, czy nie? (głosy „tak, tak. wierzymy,” 
głosy z prawicy: „nie, nie!*) Widać minister jest 
nieco osłabiony izapomina, co sam przed chwilą 
mówił 

Hr. Taaffe woła porywezo: przynajmniej tak 
nie myślałem (głosy z lewicy: „a jednak tak po- 
wiedział. *) 

Wśród takiej szermierki zamknięto dyskusyę 
nad tytułem „prasa urzędowa,* i tytuł 
przyjęto. 

Tytuł „telegrafy, biuro koresponden- 
cyjne, oraz tytuł „trybunał administra- 
cyjmy* przyjęto bez dyskusyi. 

Do tytułu „sprawy wspólne* przemawiał 
p. Neuwirth, który w obszernej mowie roz 
winął swe zapatrywania w dziedzinie polityki 
wschodniej. W dyskusyi wziął udział i minister 
Dunajewski. Po przemówieniu ministra skarbu 
tytuł „sprawy wspólne“ przyjęto i obrady 
nad budżetem przerwano. 


Następne posiedzenie wyznaczono na poniedzia- 
łek 28 bm. 


Przegląd polityczny. 


Kraków. 23 kwietnia. 


Otrzymujemy następujące pismo: 

Twierdzenie N. Reformy Nr. 98, iż z powo- 
du opodatkowania spirytusu zażądałem dymisji, 
jest zupełnie mylnem; tem samem upada dalsze 
twierdzenie, że dymisya nie została przyjętą. 

Prosząc o umieszczenie tego sprostowania, zo- 
staję z poważaniem 

Ziemiałkowski. 

W sobotę przyjmował papież piel. 
grzymów polekich i ruskieh. Arcybiskup 
Morawski odczytał łaciński adres. nie zawie- 
rający żadnych politycznych uwag. Po odczyta- 
niu adresu odpowiedział papież także w łaciń- 
skim języku, że tłumy pielgrzymów, przybywają- 
cych bez przerwy do Rzymu, sprawiają mu szcze- 
rą radość; z przyjemnością widzi ou zatem pą- 
tników z królestwa Galicyi, Krakowa 
iinnych miast. Wielkiej radości doznaje pa- 
nież widząc zgodność uczuć /w przywiązaniu do 
Stolicy św. Dla kościoła katólickiego jest bowiem 
chluba, iż w Rzymie zgromadzili się ludzie ró- 
żnych ras, różnych narodowości i zwyczajów. To 
zjednoczenie uderzającem jest u katolików ró- 
żnych obrządków. Papież pragnie, ażeby 
każdy obrządek zachował swe tradycye i u- 
prawnione zwyczaje, gdyż ta rozmaitość 
dodaje kościołowi nowego blasku. Następnie wzy- 
wał papież pielgrzymów, ażeby posłuszni kościo- 
łowi żyli w zgodzie i miłości a zapewniwszy, iż 
będzie stać wytrwale na straży spraw 
kościoła i modlić się za pomyślność wiernych. 
udzielił obecnym błogosławieństwa. 


Dzienniki rosyjskie zajmują się ciągle ro- 
kowaniami z Watykanem. Z pomiędzy wielu ar- 
tykułów wyróżniają się następujące uwagi Graż- 
danina: 

„Jest to kwestya ważna, której nie można roz- 
strzygać pospiesznig, nawet odnośnie do tych 
miejscowości kraju zachodniego, w których mie- 
szkają niepolacy (Litwini, Zmudzinii, Łotysze itd.) 
Ale byłoby jeszcze gorzej gdybyśmy 
gwałtem wprowadzili język rosyjski 
do nabożeństwa katoliekiego u Pola- 
ków. Zmaczyłoby to rozdrażnić Polaków do osta- 
teczności, co bynajmniej nie leży w interesie ro- 
syjskim. Nadto krok taki w rzeczy samej sprze- 
ciwiałby się zasadom tolerancyi, zawsze prze- 
strzeganym przez rząd nasz, 0 których tak wy- 
mownie mówił p. naczelny prokurator synodu 
w swej odpowiedzi na adres związku ewangeli- 
ekiego. Zresztą byłoby z naszej strony nietakto- 
wnie naśladować w stosunkach ks. Bismarka; nie 
należy zapominać, że kanelerz niemiecki przed. 
siębierze kroki ku zniweczeniu Pola- 
ków. Z jakiejże racyi mamy naśladować go, po- 
garszając swoje stosunki w kraju zachodnim?* 


Zdrowie cesarza Fryderyka pogorszyło 
się znacznie w ostatnich dniach ubiegłego tygo- 
dnia. Dopiero w sobotę wieczorem nastąpiło pe- 
wne polepszenie; zdaje się jednak, że lekarze nie 
opierają na tem polepszeniu wielkich nadziei. 
W sobotę po południu panowało w pałacu char- 
lottenburskim zupełne zwątpienie. Zgromadziła się 
tam cała rodzina cesarska i wszyscy oczekiwali 
ostatecznej katastrofy. W Izbie deputowanych do- 
wiedziano się od obeenych na posiedzeniu mini- 
strów o tym smutnym stanie cesarza i w prze- 
widywaniu, iż w obradach sejmu może nastąpić 
dłuższa przerwa, załatwiono natychmiast kilka na- 
głych spraw. Dopiero przed północą rozeszła się 
wieść, iż chory ma się lepiej. Gorączka zmniej- 
szyła się: ciepłota ciała spadła blisko o dwa sto- 
pnie. Dalszy rozwój choroby zależeć będzie od 
tego, czy początkowe objawy zakażenia krwi sta- 
ną się częstszemi, czy też zupełnie ustąpią. 

Chory ma mieć zupełną świadomość swego 
stanu. Gdy go w chwili pogorszenia się odwie- 
dzał cesarzewicz, cesarz napisał mu na kartce : 
„Ucz się cierpieć bez skargi; nie cię więcej nie 
mogę nauczyć“. Kiedy gen. Blumenthal, dzięku- 
jąc za awans na feldmarszałka, życzył cesarzowi 
wyzdrowienia, chory nakreślił ołówkiem te sło- 
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dno“. 

„W sobotę o godz. pół do 9 wieczorem wyd.- 
no o zdrowiu cesarza następujący urzędowy biu- 
letyn: „Gorączku się dziś nieco ziunieśszyła. 
Ogólny stan nieco lepszy“. Podpisany: 
Mackenzie, Wegner, Krause, Hovell, Leyden. 

W Berlinie spodziev ano się w ostatnich dniach, 
że cesarz podpisze lada dzień dekret, rozszerza- 
jący nadane eesarzewieczowi pełnomo- 
cnietwo. Na przyszłość będzie cesarzewicz za- 
stępował ojca we wszystkich wypadkach, 
nie odnoszących się do zasadniczych kwe- 
styj. Domyślać się można, że ograniczenie to 
odmawia następcy tronu prawa przyjmowania dy- 
misyi ministrów i mianowania ich następców. 

Szereg ułaslawień. dokonanych przez Fryde- 
ryka III po wstąpieniu na tron, uzupełnia ogło- 
szona teraz amnestya dla armii i mary- 
narki. Amnestya ta bardzo w swym zakresie 
rozległa, obejmuje równie przestępstwa wojsko- 
wych przeciw ogólnemu kodeksowi, jak i wykro- 
czenia przeciw ustawom armii. 

Ze względu na stosunek cesarza do ks. 
Bismarka charakterystycznym jest fakt, iż mar- 
szałek dworu cesarskiego, hr. Radoliński, od- 
dawna nielubiony przez kanelerza, otrzymał wła- 
śnie teraz tytuł książęcy. Świeżo kreowany 
książę jest ordynatem na Jaroszynie i Radiinie 
w W. Ks. Poznańskiem. Ożeniony on jest z An- 
gielką, syn jego jest porucznikiem w wojsku pru- 
skiem. Rodzina Radoliń kich otrzymała pruski 
tytn? hrabiowski w r. 1836. 


Stolica Francyi uczeiła generała Boulangera 
igrzyskami ulicznemi, które zakończyły się roz- 
lewem krwi. Póltora tysiąca studentów zgroma- 
dziło się w piztek na ulicach Paryża, ażeby u 
rządzić demonstracyę przeciw generałowi. Olbrzy- 
mi ten orszak wyprawił naprzód głośną manife- 
stacyę przed mieszkaniem generała, a potem 
przeniósł się przed okna klubu wojskowego. 
Przez cały czas wznoszono okrzyki pełne obe g. 
Na ulicy Notre D:me des Victoires starli się stu- 
denci z grupą p-zyjaciół generała. Na'ychmiast 
wszczęła się krwawa bójka, którą byłaby się 
przeciągnęła do późna w nocy, gdyby ulewny 
deszcz mie był rozpędził walezących. 

Te rozruchy były powodem, iż w Izbie depu- 
towanych dały się nazajutrz słyszeć narzekania 
na policyą paryską. Najważniejszym wynikiem 
posiedzenia był jednak]wybór komisyi rewi- 
zyjnej, który wypadł nie najgorzej dla rządu. 
Na 11 członków tej komisyi zasiada tylko dwóch 
zwolenników bezawłocznej rewizyi; 5 członków 
którzy chcą pozostawić rządowi wybór stosownej 
chwili, a 4- którzy w ogóle przeciwni są zmia- 
nie konstytucyi. W komisyi może zatem przejść 
z łatwością wniosek odraczający. 

W senacie zainterpelowano Floquetao ogól- 
ne zasady jego polityki. Minister odpowiedział, 
że w sprawie rewizyi zarząda opinii senatu, ale 
na razie nie może w chodzić w szczegóły. Mó- 
wiąc o samorządzie Paryża oświadczył się Flo- 
quet przeciw oddaniu gminie władzy policyjnej. 
Oznajmił on w końcu, że będzie walczył w imię 
z*sad demokratycznych z dyktaturą. Po tej odpo- 
wiedzi przyjęto zwykły porządek dzienny 185 


głosami przeciw 106. 


Generat San Marzano odbył w sobotę ce- 
remonię oddania wojskowości dwóch stałych for- 
tów w Sahati w polizu Massawy. Generał 
powiedział przytem do zgromadzonych, że z tą 
dopiero chwilą obejmują Włosi w posiadanie 
obszar ziemi, zamieniony w niedostępną dla nie- 
przyjaciół pozytcyą. 

Skupczyna serbska uchwaliła już nową 
ustawę gminną, a przystąpiła do rozprawy nad 
projektem do ustawy o opłatach stemplowych. 

W stronnietwio radykalnem odcień skrajny 
zdaje się, bierze coraz więcej górę i zapowiada 
mnóstwo wniosków, które dążą do zupełnego 
przekształcenia dotychczasowych urządzeń polity- 
cznych, administratywnych i wojskowych, mię- 
dzy niemi np. znaczne zniżenie płacy u- 
rzędników, zniesienie wszystkich 
biskupstw, wybór oficerów milicyi 
it. p Prawie wszystkie ustępy budżetu, rozbie- 
ranego teraz w komisyl, narażone są na ostrą 
zasadniczą krytykę. 

Te nowe prądy mają być tak silne, że — jak 
donoszą — gabinet nie potrafi się oprzeć i ustą- 
pi, zwłaszcza Że poza temi skrajnemi żądauiami 
stoi dość wyraźnie agitatorska ręka rosyjska. Do 
tego Źródła należy sprowadzić między innemi 
wniosek, żądający, aby minister wojny rozdał po- 
między ludność 2000 karabinów w okręgu Stu- 
deniey dla ułatwienia jej własnej obrony przeciw 
napadom arnautów, jakby nie było wojska. 
Chodzi tu o wyzyskanie okoliczności dogodnej, 
aby ludność w broń zaopatrzyć. 

W bliskiej styczności z reprezentantami tych 
skrajnych dążności stali dwaj dziennikarze, Jaza 
Tomice, redaktor Zastawy, wychodzącej w No- 
wym Sadzie na Węgrzech, i Jovanovic, re- 
daktor zagrzebskiego Srbobrana, głośni z gorą- 
cej agitacyj w duchu panslawistyczno- 
rosyjskim przeciw rządowi, głównie przeciw 
jego polityce zagranicznej. Oprócz tych 
agitacyi obaj wymienieni mieli dopuścić się tak- 
że zbrodni stanu. Obaj zostali z kraju wydaleni. 


Z Konstantynopola donoszą do Corr. 
de l'Est, że tam zanosi się na zmianę gabinetu: 
Said pasza ma znowu zostać wielkim wezyrem, 
Sajdullah pasza, teraz ambasador w Wiedniu, 
ma zostać ministrem spraw zagranicznych, a 
Djewdet pasza, teraz minister sprawiedliwości, 
ministrem spraw wewnętrznych. 

Rosyjski ambasador Nelidow, powróciwszy 
przed kilku dniami z Aten, miał długie konfe- 
rencye nie tylko z w. wezyrem, ale i z mini- 
strem spraw zagranicznych i z sekretarzem sta- 
nu w temże ministerstwie z Artinem Dadianem. 
Sfery dyplomatyczne w Konstantynopolu przypi- 
sują tym konferencyom większe znaczenie.  . 

Równocześnie dochodzi z Konstantynopola wia- 
domość, iż rząd turecki stara się obecnie 
zbliżyć do rządu angielskiego ! poro- 
zumieć ostatecznie w sprawie egipskiej, aby na 
podstawie zgody w tej sprawie mieć nadzieję po- 
mocy w sprawach innych. O tem zbliżeniu się 
Turcyi do Anglii w sprawie egipskiej piszą z Pa- 
ryża, iż Francya nie ma żadnego powodu patrzyć 
na to okiem niedowierzającem , przeciwnie pra- 


ezymą”ala"podniestenie miast 1 dzielna są w żył 


Kraków 24 Kwietnia 1888. 


minu ewakuacyi Egiptu, zostały raz stanowi% 
spełnione. 


Rządowi bulgarskiemu udaju się adot% 
ochraniać kraj od zakłócenia spokoju przez nię 
cie lub rozprószenie zbrojnych od 
działków, które usiłowały w wielu miejscach 
wkroczyć w głąb Bułgaryi lub Rumeiii. — Okrzy” 
czane rozpowszechnienie od'zw podburzających 
pomiędzy żołnierzy, również nie wywarło żadne 
go złego skutku. Krai jest spokojny i stoi pó 
stronie rządu teraźniejszego, o ile wnosić można 
z wyniku wyborów do stałych komisyi departe | 
mentowych, który wypadł bardzo przeważniś 
na korzyść rządu obecnego. 

Urzędy gminne zapowiedziały doroczne ćwis 
czenia gwardyi narodowej. 

Chociaż żadne symptomata nie zazowiadzję 
przewrotu, nimo to dzienniki rosyjskie przepo* 
wiadają na pewne rychły koniec rządu obecnego: 
Takich przepowiedni było dotąd już kilka i ża 
dna się nie ziściła, ale to nie przeszkadza komi 
tetom rewolucyjnym i dziennikom powtarzać tel 
samej piosnki. 


B HO 
Sprawy mie skie. 


(Komisya statutowa.) b 


W sobotę odbyło się posiedzenie komisyi, wj” 
branej przez Radę miejską do ułożenia projekt 
zmiany obowiązującego dotąd „tymczasowego“ 
statutu miasta Krakowa. Przybyły na posiedzenie | 
prezydent dr. Szlachtowski przedstawił prze” 
bieg poprzednich czynności w tej sprawie i wó* 
zwał komisyę do wyboru przewodniczącego i 28% 
stępcy. Prezesem wybrany dr. Weigel — gdy 
przy wyborze wiceprezesa trzykrotne głosowanie 
nie doprowadziło do żadnego wyniku, rozstrzygn 
los między r. m. Muczkowskim a dr. Sty: 
czniem ua korzyść pierwszego. Po dłuższej 
rozprawie o sposobie postępowania, — w której 
wszyscy obecni głos zabierali — przyjęto skom- 
binowaniy wniosek dra Stycznia i Romano 
wieza, aby wybrać komisyę ściślejszą, z trzech 
członków złożoną, która po  przestudyowani 
sprawy przedłoży komisyi wnioski eo do zasa 
nowego statutu, a dopiero potem przystąpi do ko* 
dyfikakyi. Na wniosek dra Horowitza uchwś* | 
lono: 1) że komisya ściślejsza nie ma czekać, 
całość zasadniczych postanowień ułoży, ale 8 | 


pniowo według postępu pracy będzie wnioski 
swe komisyi pełnej przedkładać — 2) że kom | 
plet komisyi pełnej oznacza się na 5 czlonków? 
nie licząc w to przewodniczącego. Do komisji 


ściślejszej zostali wybrani: rm Muczkowskk 
Romanowiez i dr. Styczeń. (| 


(Towarzystwo dla upiększenia miasta Krako 
i okolicy.) f 


Dzięki inicyatywie i zabiegom adwokata 6 
Ferdynanda Wilkosza przybędzie nam w Kis 
kowie instytucya, której potrzeba dawno ju* 
czuć się dawała. Liczne miasta, zwłaszcza Śre” 
dnie, zagraniczne mają swoje Towarzystw* | 
upiększenia miasta, które bardza wiek 


nieraz finansowemi względami zbyt krępow8* 
nych. Wyrażając szczere uznanie szan. inicyataf > 
rowi tej myśli, drowi Wilkoszowi, zami 
wszelkiego zalecania zamieszczamy odezwę, jaký | 
szan. mecenas licznym obywatelom miasta % 
sprawie tej rozesłał, tudzież pierwsze $$ statutu, | 
określające cel, środki działania i warunki uczest” | 
nietwa. Oto odezwa : ù | 
Wielmożny Panie! 

Kraków zalicza się bezsprzecznie do najpię” 
kniejszych miast polskich tak pod względem 2% 
łożenia i budowy, jakoteż i uroczej okolicy; j 
zaś jest drogim sercu każdego Polaka, o tem 
świadczy wzrastający corocznie zastęp zwiedze* | 
jących. 

Reprezentacya miejska łoży od lat wielu zna? 
czne sumy na budowle pomnikowe i zakłady 
miejskie, nie może się jednak zajmować drobniej” 
szemi sprawami upiększania miasta na uewnąif 
lub zakładania spacerów poza miastem, lecz spra” 
wami temi powinni się zająć połączonemi siłami 
ludzie dobrej woli, Kraków miłujący. 

W przekonaniu, że samodzielne Towarzystw 
dla upiększania miasta i okolicy najlepiej zade” 
nie powyższe przeprowadzić może, wypracow® 
łem odpowiedni statut, przeciw osnowie któreg! 
ek. Namiestniectwo nie podniosło żadnych zarzutów: 

Towarzystwo to ma się zawiązać na z+roms* | 
dzeniu dnia 28 kwietnia 1888 o godz. 6% 
poł. w sali radnej miejskiej odbyć się 
mającem i po zorganizowaniu się przystąpi bez 
zwłocznie do <zynności. h 

Przesełając egzemplarz statutu mam nadzieję 
że WPan zgodzi się na cele 'Fowarzystwa i dô 
niego jako członek przystąpi, a dlatego uprasza” 
uprzejmie, aby WPan na zgromadzenie przyby 


względzie pomocą usiłowaniom władz Tę 
ii 


raczył. Z wysokiem poważaniem 
Dr. Wilkosz. 
Oto ważniejsze postanowienia statutu: | 


| 
$. 1. Towarzystwo ma nazwę „Towarzystw 
dla upiększania miasta Krakowa i jego okolicy 
z siedzibą w Krakowie. A A | 
$. 2. Celem towarzystwa jest upiększanie naj 
przód miasta Krakowa. następnie według możao” 
ści i okolicy, przez zakładanie parków, ogrodów 
i sadzenie drzew, wznoszenie posągów mężow 
dla miasta i kraju zasłużonym, tudzież posągów 
i rzeźb rodzajowych, zbudowanie wodociągów * 
wodotrysków, wybudowanie dworca gościnnego 
(kursalon), ObMurowanie brzegów Wisły i urzą” 
dzenie spacerów na brzegach! (quais), wybudować 
nie mostu lub też chodnika dla pieszych prześ 
Wisłę w miejscu dogodnem, urządzenie ogrodó 
zoologicznego, tudzież akwarium, upiększanie bu” 
dynków już istniejących za zezwoleniem właści 
cieli, założenie ogrodu aklimatyzacyjnego, zakła/ 
danie muzeów z różnych dziedzin nauki, prze” 
mysłu i sztuki, lub też zbogacanie już istnieją” 
cych, urządzanie wszelkich zakładów do upiększe” 
nia i wygody służących, stawianie ławek, nami0* 
tów, kiosków, drogoskazów itd. j 
$. 3. Członkami mogą być tak pełnoletni mg? | 
czyźni jak i pełnoletnie kobiety w Krakowie lu 
poza Krakowem zamieszkali. b 
$. 4. Środki do osiągnienia celów swych ezef* 
pie towarzystwo z opłat przez członków wedłu 
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statutu wnoszonych i z darów ofiarowanych to- 
warzystwu czy to w pieniądzach, czy też w przed- 
miotach, wreszcie z dochodów z urządzanych przez 
wydział balów, koncertów, uroczystości, loteryj 
fantowych itd. 


$. 5 W razie, gdyky Środki zwyczajne towa-|- 


rzystwa do przeprowadzenia celów w §. 2 wy- 
szezególnicnych nie wystarczały, może towarzy- 
stwo zakładać spółki zwyczajne lnb spółki ak- 
cyjne a prawa i obowiązki tych spółek osobne- 
mi statntami zakreślone będą. 

§. 6 Członkami towarzystwa stają się : 

a) założyciele, którzy na cele towarzystwa co 
najmniej 300 złr złożą, 

b) członkowie zwyczajni płacący roczną wkład- 
kę przynajmniej 3 złr. 

Pamięć założycieli i kwot przez nich złożo- 
nych uwiecznioną będzie w sposób właściwy. 


Kronika. 


Kraków, 23 kwietnia. 
Posiedzenie Rady miejskiej odbędzie się we) 
czwartek, 
Od p. Franciszka Kraszewskiego utrzymujemy : 
następujące pisma: W korespondencji z Nwego | 


TEATR. 


(„Durand i Durand“, farsa w 3 aktach pp. Or- 
doneau i Vulabregue. Benefis p. L. Solskiego) 


Z dwóch kuzynów Durandów jeden był głośnym 
adwokatem, obrońcą zbrodniarzy, — drugi kupcem 
korzennym. Ten ostatni trafił na swcją zgryzotę, a 
ku uciesze .widzów na rodzinę, złoż ną z p Čo- 
quardier i jego córki, którzy w nim właśnie owego 
adwokata widzieć pragnęli. Udając zatem i rawnika, 
ożenił się kupiec Durand z rórką p. Coquardier i 
w pierwszym miesiącu po ślubie brak mu odwagi 
wyznać żonie i trŚciswi, iż podstępem tylko zdobył 
swoją ukochaną, 

Papa, pyszny sławą mniemanego adwokata, sta- 
wia na jeg» cześć kolumnę, która zawaliwszy się, 
niszczy cieplarnię sąsiada. Prawdziwy adw :kat Du- 
rand ma się właśnie żenić i przybywa do swojego 
kuzyna kupca. Szereg mniej lub więcej zabawnych, 
czasem mocno tłustych koneeptów i nieporozumień 
rozpoczyna się z chwilą przybycia prawdziwego adwo- 
kata, którego muszą uważać za knpva. Przyszła je- 
go świekra i narzeczona w mniemanie, iż on to u- 
dawał adwokata, nie bedac nim, biegną vo sklepu 
jego kuzyna kupca i niszczą mu towary. Przez trzy 
akta trwa qui pro quo, aż rzecz prosta, wszystko 
się wyjaśnia , — nastepuje zgoda między rodziną 


Yorku, z dnia 21 kwietnia zamieszczonej w Nowcj | Cognardier a kupcem Durandem, w którym ne wy- 


Reformi 


(Nr. 92), zauważyłem kilka błędnych |gasły jeszcze szlachetne uczncia, bo ma blisko mi- 


wiadomości, które niniejszem prostuję — a miano-|lien franków kapitału. Godzi się także z swoim 
wicie eo do drogi, jaką p. O. Schneider owe nota |przyszłym zięciem adwokatem Durandem jego arysto- 
ty, rysunki, rękopisy ete. ete. pozyskał, nie mogę kratyczna świekra, przekonawszy się, iż jest OR na- 
się na to zgodzić, by większość tych przedmiotów prawdę prawnikiem, a nie kupcem. 


była darowaną, nigdy bowiem ś. p. ojciec netat lub 
rękopisów nikomu nie ofiarowywał, a przeriwnie SW 
madził je jak najstaranniej, czego świadkiem zosta- | 
ły zbiory w mojem posiadaniu — że zaś p. 0. Schnei- |, 
der wywiózł coś do Ameryki i to nważam za bar- 


dzo niewłaściwe, odpowiedniej by było zwrócić te | 


Pamiątki rodzinie zmarłego, zwłaszcza, iż za rzeko- | 
me usługi jego przy Ś. p. ojcu rodzina moja wy-; 


płaciła tytułem (zaległej jakoby pensyi) tysiąc | 


pięćset franków ( 1.500 franków), lecz pomijam tę 


kwestyę zbyt drażliwą. Co do pobytu p. 0. 5 z | 


daty 1859 roku, przy 5 p. ojvu, zapewnić mogę, 
te oprócz kilku miesięcy w San Remo, n'gdy przed- 
em n.e spełniał żadnych funkcyi, a to z powodu. 
8 przeważnie mieszkał w Ameryce — co zaś do 
siesnnków i konfidencyi, w jakiej mi.ł pozostawać, 
t tu wieleby było do nadmienienia, 
Pozostaję z uszanowaniem 
Franciszek Kraszewski. 


* i zamierzał w maju b. r. przedstawić ją Aka- 
demi; nauk w Wiedniu, której był członkiem kores- 
Pondentem d 

Do południowej Ameryki wyjechała dziś rano, 
na Wiedeń wyprawa, złożona z pp. Autoniego Bła- 
żowskiego z żoną, Kazimierza Odrzywolskiego, Ka- 
rola Wacka z żoną i Stanisława Wąsowicza. Celem 
wyprawy, której przewodniczy p Błażowski, jest po- 
szukiwanie nafty w prowineyi M-nlozie, Rzpltej Ar 
gontydskiej, R to na wezwanie Towarzystwa Com- 
pania Mendocina Esplatadora de petrolco. Pp. 
Błażowski i O!rzywolski byli już w roku zeszłym 
w usługach tegoż Towarzystwa. : | 

Wyprawa wsiądzie dn'a 30 bm. na statek fran- 
cuski „Urugońy* w Hawize i pożegluje de Buenos 
Ayres, gdzie atani» około 25 maja. Stąd oddsiela ją 
jeszcze 1260 kilometrów od miejsca przeznaczenia. 
Liczne grono krewnych i przyjaciół żegnało odje- 
żdżających na dworcu, a pożegnanie było tem rze- 
wniejsze, że dwóch z podróżnych pożeniwszy się za- 
ledwie przed niewielu tygodniami, prawie że wprost 
z domów rodzicielskich uwożą młode żony na dłu- 
gie kilkoletnie rozstanie do Nowego Świata. Ażeby 
wszystkich ioteresowanych jak najprędzej o losach 
morskiej podróży zawiadom'ć, postanowiono za”az 
po wylądowanin wysłać na kab'u telegram do N. 
Reformy. ; 

Obywatelstwo austryackie otrzymał Józef Teo 
dor Joachim 3 imion Milewski, docent Uniwersytetu 
Jagiellońskiego, dotychczas poddany pruski i wyko- 
nał w dniu dzisiejszym w prezydyum magistratu 
przysięgę jako obywatel austryacki z przynależnością 
do gminy Kraków. Przy tej sposobności złażył p 
Milewski dla ubogich miejscowych kwotę 10 złr. 

Slub. W sobotę w kościele św. Barbary pebło 
gosławiony został związe: małżeński, zawarty po- 
między dr. tanem Kulczyńskim. a panną Maryą 
Wojciechowską, córką urzędnika szpitala św. Łaza- 
rza w Krakowie. Dr. Kulczyński jest lekarzen za- 
kładu obłąkanych w Kuiparkowie. 


Rewerioar teatru krakowskiego. 


We wt-rek 24 kwietnia: Drugi występ panny 
Attonipy Junoszówny, artystki teatru poznańskiego, 
„Rodzina Furyczów*, komedya w 4 aktach z szwedz- 
kiego Fryderyka Riss;. 

e czwartek 26 kwietnia: 
kowe przed:taw enie: Po raz drugi 
rand", komedya w 3 akta-h z tran 
neau i Valabrequa, 


Dziesiąte czwart- 
„Durand i Du 
<uskiego Ordon 


lgo, ubawić się może. 


,maga się większej dbałości o poprawność polskiego 


S. p. prof Wróblewski przed ni szczęsuym wy-' Wojnowska stworzyli dwójkę sprzecznych a py- 
padla pracował nad rozprawą „Ościśliwości ga- |sznych charakterów teścia, który się pyszni zięciem 


Sensat na cały ten sceniczny proces hałasu, nie- 
prawdopodobieństw, karykatur itp. litośnie wzruszyć 
może ramionami, — lecz kto skłonnym jest do 
śmiechu, łatwemi na pozór środkami wywoływane- 


Tylko Franeuzom udają się obrobienia tak bła- 
hych pomysłów; zręczność i dowcip, często za ja- 
skrawy, zastępują tu zdrowy sens i zadawalniają 
niewybrednych widzów a u ogółu zdobywają przy 
najmniej wyrozumiałość. 

W drugim akcie historya z Paquerettą i tr-ść 
pisywanych do adwokata Duranda billets d'amour, 
| także koncept o winogronach mogłyby być bez szko- 
dy złagodzone, nadają się bowiem tylko do kawiar 
I nianpob teatrzyków, — styl przekładu również do- 


języka na scenie. 
Sztuka graną była z humorem. który do powo- 
dzenia wiele się przyczynił. P. Siemaszko i p. 


adwokatem i świekry, która związek swej córki z 
nim uważa za mezalians. Dwójkę tych artystów 
warto widzieć dla gry, choriaż w farsie miarkowa- 
nej i nieprzesadnej Adwokata Duranda grał p Lu- 
bicz również w dobrym tonie 

Kupiec wfgrze p. Solskiego z8 mało był ko- 
mieznym i zakłopotanym Trudno dopatrzyć się w 
grze p. S. tego, co się zwie przeję?iem. Arty 
sta pamięta o ręka-h własnych, z których jednę 
zazwyczaj chowa przed widzami, i w ogóle czuwa 
nad sobą tak wyraźnie, iż nie może dostroić się dò 
sytuacyi i imomentów sztuki, wydobywanych przez 
grę innych osób 

Z grzeczności chyba tylko, a wcale nie z potrze- 
by, grały w sztuce pp. Kałnżyńska i Suł- 
kowska. Tyle jest obiecnjących młodych sił że 
zbyteczn'm było powierzanie tak podrzędnych ról 
tym artystkom. Deskonałą karykaturę jąka'ącego się 
i śpiewającego mistrza deklamacyi stworzył w epi- 
zodycznej roli p. Stępowski — Na pochlebną 
wzmiankę zasługuje także p. Kłosowska, jako 
Paqreretta, chociaż w roli nie było jed uolitości 
Początek i scena z adwokatem zupełnie dobra; z 
Coquardierem już brak temperamentu i t. zw. „wyj- 
ście z charakteru.“ j 

Inne role nie wydobywają się w sztuce 


A. K. 
R 


Telegramy „Nowej Reformy“ 


(Prywatne. i 


wietnia. Zwołane w sobotę wie- 
Zó jedzenie Koła polskiego, które miało 
się zajmować sprawami budżetowemi, dla braku 
kompletu nie przyszło do skutku. Na wczoraj- 
szem posiedzeniu podnosi p. Abra h a m owicz, 
że urzędowe sprawozdania Koła wy- 
sełane dziennikom są mylne. Zwraca 
uwagę Koła, że jego wniosek, postawiony przy 
rozprawie mad stopą podatkową, tylko w CZĘŚCI 
podanym został do publicznej wiadomości. Wnio- 
sek jego bowiem składał się z dwóch części: 
żądał najpierw, żeby Koło wybrało po uchwaleniu 
stopy podatkowej deputacyę i wysłało ją do mo- 
narchy dla oświadczenia, iż Koło uczyniło zadość 
woli cesarskiej, chociaż ma przekonanie, że Cię- 
żar ten kraj tylko z wielką ofiarą będzie mógł 
ponosić — następnie, żeby ta deputacya podnio- 


Wiedeń, 23 k 


NOWA REFORMA. 


l 
datkowej będzie musiało koniecznie przedsięwziąć 
zmiany nieodzowne. Otóż tej drugiej części wnio- 
sku p. Abrahamowicza nie ma w urzędowym 


wkrótce wykonaną. Przy „szkołach średnich* pod- 
niósł Niemczynowski dawniejszy swój wnio- 
sek o zniesienie czesnego w niższych szkołach 


komunikacie Koła. Mowca żąda, żeby Koło uchwa- | średnich. W sprawie tej przemawiali pp. Ha u s- 


liło sprostowanie wymienionego komunikatu i|aler, 


wniosek jego ogłoszonym był w całości. 
P. Grocholski uznaje słuszność żądania, po- 
czem Kolo uchwala sprostowanie. 


Kopyciński, ks. Chotkowski 
Grocholski. 
Sawczyński oznajmia, że Izbowa komisya 


szkolna już zajmuje się sprawą czesnego w szko- 


Dr. Karol Lewakowski zabiera również į łach średnich. Na to stawia Niemczynowski 
głos w tej sprawie twierdząc. że myłki w urzę- |formalny wniosek tej treści, żeby Koło nchwa- 


dowych sprawozdaniach Koła zdarzają się dość | 
często i pochodzą ztąd, że te sprawozdania dyktaje 
sam p. Chrzanowki bez współudziału komie 
syi ad hoc wybranej. Mowca przedstawia drugi 


liło wysłunie deputacyi do ministra oświaty z żą- 
daniem, żeby uczniowie pierwszej klasy szkół 
średnich mogli być zwolnieni od czesnego w kur- 
sie pierwszym w razie, jeśli po trzech miesiącach 


jaskrawy fakt zamilczenia w komunikacie Koło- |uczeń wykaże się odpowiedniemi warnnkami. 


wym wniosku dr. Augusta Lewakowskiego 


Grocholski proponuje odesłanie tego wnio- 


w sprawie interpelacyi odnoszącej się do sejmi-|sku do Kołowej komisyi szkolnej, na co wnio- 
ków telacyjnych, w końcu żąda, żeby Kołowa jskodawea zgadza się, a co Koło uchwala. 


komisya dziennikarska spełniała swój obowiązek 
i nie dawała się wyręczać w przyszłości tylko 
przez jednego członka. 


mianowicie do kwestyi koniecznego przerabiania 


właścicielowi gorzelni kwoty 1000 złr. na prze- 
robienie, wstawiając ryczałtowo dwa miliony na 
tę potrzebę. Sprawozdanie przytacza, że komisya 
dlatego przyjęła sumę ryczałtową, ponieważ nie 


przerobienie. 
Grocholski broni swego wniosku, powołu- 


także suma odszkodowania mniej, 
13800000. Ważnym argumentem za wnioskiem 


nie będzie stawiał zasadniczej trudności. 
, Zapatrywania p. Grocholskie 
Żuk Skarszewski, Wysocki, dr. Rosea- 
stock i Jaworski. Abrahamowicz u 
znaje korzyść dla właścicieli gorzeli przy tym 
sposobie odszkodowania, jednakowoż dla innych 
względów popiera wniosek komisyjny. Wład. 


stosownem oddać przypadającą na Galicyę kwotę 


fons Czajkowski sądzi, że wniosek komisyi 
nie jest zupełnie odpowiednim, wszelako wniosek 
p. Grocholskiego przedstawia mu się je- 
czcze mniej właściwym, mianowicie z powodu, 
że gorzelnie z 17 hektoltrami — a gorzelnie z 
50 hektolitrami zacieru będą miały odmienne 
koszta przy przeróbce i obawia się, — że znaj- 
dzie się pewna liczba właścicieli gorzelń — 
którzy na razie sprawią nowy zegar mierniczy, 
resztę zaś schowają do kieszeni a gorzelnią zamkną. 

Ząda zatem, żeby rząd, podobnie jak w Niem- 
czech, zwracał tylko istotne koszta, wynikające 
nieodzownie z powodu nowego sposobu opodat- 
kowania. | 

Wniosek p. Grochoiskiego mimo io przyjęty. 

Przychodzi pod rozprawę wniosek dr. Karola 
Lewakowskiego dotyczącyochrony kon- 
sumentów od niezdrowej wódki. W ob- 
szernym wywodzie į na podstawie analizy che- 
micznej konstatuje, że w spirytusie nierektyfiko- 
wanym znajdują się często trucizny, wskutek cze- 
go Krancya, Włochy i Szwajcarya zaprowadziły | 
wielkie obostrzenia co do tego, a Szwajcarya n- 
znając wielką ważność czystości wódki dla zdzo- 
wotności publicznej zmonopolizowała tylko dlatego 
Sprzedaż wódki. Mowca przytacza rozmaite cy- 
taty z dzieł uczonych i wyniki najpoważniejszych 
badań. Wnioskodawca żąda wcielenia swego wnio- 
sku o czyszczeniu wódki do ustawy wódczanej. 
Grocholski, Abrahamowicz, Szezepa- 
nowski uznają ważność tego wniosku. Groch ol- 
ski Proponuje atoli odesłanie tego wniosku do 
Kołowej komisyi wódczanej, na co dr. Lewa- 
kowski się zgadza. Jaworski podnosi, że 
izbowa komisya wódczana zastanawiała się już 
nad tą sprawą, jednakże szef sekeyi Baum- 
Sarnter zrobił uwagę, że rząd zastanowia się 
nad tem i zamierza przedstawić osobną odnośną 
ustawę. Hausner iSzczepanowski żądają. 
żeby wniosek Lewakowskiego był Oea 
ustawie wódezanej. j 

Uchwalono odesłanie wniosk 
misy! wódczanej. 

Następuje „rozprawa nad bndżetem mini- 
sterwa oświaty. Przy „ceniralnym zarzą- 
dzie” i następnych tytułach aż do wszechnie nikt 
z członków Koła nie będzie w Izbie zabierał gło- 
su. Przy „wszechnicach« upoważniono dra 
Euz. Czerkawskiego, ewentualnie dra Bo- 
brzyńskiego lub Hausnera do przemó- 
wienia w Izbie w celu przyspieszenia urządzenia 
kliniki ckirorgicznej w Krakowie į w sprawie Za- 


u do Kołowej ko- 


Po załatwieniu sprawy komunikatów Kolowych nie także przeniesioną redakcya pisma Social- 
przystąpiono do właściwego porządku dziennego, | demokrat 


jest także okoliczność, że minister skarbu zape-|dnie przybyła tu królowa angielska. O 
wnił wnioskodawcę, iż proponowaneinu przez nie: | wielkim mundurze marszałka oczekiwał ją na pe- 
go sposobowi odszkodowania właścicieli gorzelń ronie Powitanie było bardzo serdeczne. — Nim 


Resztę budżetu ministerstwa oświaty przyjęto. 
Zurich, 23 kwietnia. Wydaleni ze Szwajcaryi 
socyaliści przenoszą się do Brnkseli, dokąd zosta- 


| 
| 


Sofia, 23 kwietnia. W lesistych górach w po- 


gorzelńi wskutek nowego sposobu opodatkowania. | bliżu granicy Starej Serbii na Osegowej Płaninie, 
Z powodu choroby p. dr. Rutowskiego zdaje, w wąwozie Kosiak i w okolicy miasta Kusten- 
sprawę p. Jaworski podnosząc, że Kołowajdil gromadzą się spore bandy rokoszn bułgar- 
komisya wódczana nie przyjęła proponowanego skich pod dowództwem byłych oficerów rosyj- 
przez p. Grocholskiego udzielenia każdemn skich. 


(Z biura korespoendencyjnego. ) 


Wiedeń, 23 kwietnia. Na dzisiejszem posiedze- 
niu Izba poselska zajęta była rozprawą nad eta- 


każda gorzelnia jednakowej potrzebuje kwoty na tem centralnego zarządu w ministerstwie spraw 


wewnętrznych. 


Insbruk 23 kwietnia. Cesarz Franciszek Józef 


jąc się na precedens w Niemczech sądząc, że | przybył tu o godzinie 11'/, i witany entuzyasty- 
wedle jego wniosku byłaby łatwiejsza manipula- | cznemi okrzykami przez tłumnie zebraną lndność 
cya. Przy 1800 gorzelniach w Austryi wynosiłaby udał się do zamku. Ulice miasta przyozdobiono 
bo tylko, flagami. 


Insbruk, 23 kwietnia. O godzinie 2 w połu- 
Cesarz w 


jeszcze pociąg stanął, już królowa wstała, aby się 


go popierają pp. | przywitać. 


Cesarz pocałował królowej rękę, zaprowadził 
ją do apartamentu świetnie przystrojonego, gdzie 
się odbyło śniadanie. 

W towsrzystwie królowej są księżniczka Bea- 
trix, książę Henryk Battenberg i ks. Liechten- 


Czajkowski stawia pytanie, czy nie byłoby l stein, dodany do świadczenia honorów. 


Monachium, 26 kwietnia. Cesarzowa austrya 


Sejmowi galicyjskiemu do rozporządzenia. Al-|eka przybyła tu dzisiaj rano z Badenbaden, wi- 


tana przez księcia Ludwika. Cesarzowa zatrzymała 
się na kilka dni w hotelu „cztęrech pór roku.* 
Królowa angielska ma przejeżdżać przez Mona- 
chium dzisiaj o 6-tej wieczór. 

Berlin, 23 kwietnia. Buletyn urzędowy: Wezo- 


rajszy dzień był dla cesarza dosyć pomyślny;; ` 


gorączkę w ciągu dnia cesarz miał mniejszą, niż 
poprzednich dni; pod wieczór jednakże gorączka 
znowu się powiększyła. 

Berlin, 23 kwietnia. Ogłoszony dziś rano biu- 
letyn opiewa: Cesarz kaszlał tej nocy często; zre- 
sztą noc przeszła dosyć znośnie. Gorączka jest. 
mniejsza. 

Paryż, 25 kwietnia. Prezydent gabinetu odbył 
wczoraj przegląd większych posterunków policyj- 
nych w Paryżu i przypomniał urzędnikom, iż są 
obowiązani do wierności republice i do czuwania 
nad tem, aby ustawom zapewnić poszanowanie. 
Rząd wesprze ich w pełnieniu obowiązków. 

Dziennik bulanżystowski Cocarde w departa 
mencie Isere postawił kandydatnrę Boulangera, 
ale centralny komitet bulanżystowski oświadczył 
na to, że to postawienie kandydatury 
pochodzi wyłącznie z indywidualnej 
inicyatywy wbrew woli Boulangera i komi- 
tetu. m ua 

Paryż, 23 kwietnia. Floquet przyjgkował 
deputacyę studentów, przedstawioną sobie przez 
deputowanych departamentu nadsekwańskiego. — 
Deputacya złożyła protest przeciw postępowaniu 
poliegi. Fioquet wezwał delegatów, aby ci nakła- 
niali swych kolegów do spokoju, oświadczył przy-, 
tem, iż ma silne postanowienie ntrzymać po- 
rządek, a wszelkie zaburzenia tłumić 
energieznie. Jeżeli policya dopnściła się bru- 
talności, winnych spotka surowa kara. 

Paryż, 23 kwietnia. Studenci urządzili w so- 
botę na bulwarze św. Michała nową demonstra- 
cyę przeciw Boulangerowi. Odbywały się tam 
bardzo hałaśliwe sceny, nie było jednak zna: 
czniejszych starć; dwadzieścia osób uwięziono. 
W innych częściach miasta panował zupełny 
spokój. 

W lidze patryotów nastąpiło stanowcze roz- 
dwojenie. Zgromadzenie członków ligi odrzuciło 
wniosek o zatwierdzenie wyboru Deroulede'a na 
prezesa honorowego. Deroulede i członkowie 
sprzyjającej mu „grupy czynu“ postanowili zre- 
formować ligę na nowych podstawach. 

Paryż, 28 kwietnia. W Carcassonne wybrano 
na deputowanego radykalistę Ferroula 29.350 
głosami. 


(0 = cisza, 10 burza) ar: 
Wilgotność względaa 71° 

(w odsetkach) ? 
Stan nieba 10 
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Florencya, 23 kwietnia. Królowa angielska 
wraz z ks. Henrykiem Battenberskim i jego mal- 
żonką odjechała do Berlina wczoraj o godz. 9-tej 
wieczór. 

Londyn, 23 kwietnia. Standard pisze: Byłoby 
pocieszającem dostrzedz objawy tej przyjaźni, o 
jakiej zapewniają nas dzienniki wiedeńskie i ber- 
lińskie, mówiąc o spotkanin królowej Wiktoryi 
z cesarzem austryackim oraz o jej wizycie w 
Berlinie. Anglia nie należy formalnie do związku 
niemiecko - austryacko - włoskiego, ale cały świat 
zna kierunek jej sympatyj. Związek trzech mo- 


carstw europejskich broni wschód od nienniknio- 


nego wybuchu. 


ENER nan O ŇA 


Spostrzeżenia meteorologiczne 
(podług Obserwatoryum krakowskiego). 
Kraków, dnia 23 kwietnia. 


dziś dsiś 
g. 6 rano|g. 2 pop. 


wczoraj | 
jg. 10 w. 


740 4 mm 


Ciśnienie powietrza 
(zred. do 0°) 


Temperatura 
w stopniach Celsiusza 


Kierunek i moc wiatru 


741,1 mm/742 5 mm 
+1106 


==pog.; 10 zup. pochm. 


IKursa telegraficzne. 


Nagieżdzio wi cdońakiej 
Kara w wai. 

dnia 28 kwietnia 1888, m. - 
[m 

Zjednoczony dług w papierach 78. 65 
Zjednoczony dług w srebrze 80 | 35 
Austryacka renta złota . . r 110 | 25 
507, austryacka renta (marcowa) . 93 | 35 
Akcye bankn austro-węgierskiego 870 | — 
Akceye kredytowe «© . „JAPONIA 
ondyn 1126 | 95 
Srebro 1%. 2 4 « -. AAEJIE 
20-to frankówki za sztukę . . . .| 10) 05 
Dukaty austryackie EL BOU 
Banknoty banku niemiec. za 100 m.| 62 |32; 
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cyl, która też żadnej odpowiedzialności za nią 
nie przyjmuje 


NADESŁANE. 


Z powodu wyjazdu na Kongres denty- 
styczny do Frankfurtu nad Menem, począwszy 
od dnia 25 bm. ordynewać mie kędę. 


Dr. Kazim. Szymkiewicz, 


688 1-3 lekarz dentysta. 


NADESŁANE. 


Przeprowadziłem się 


ma ulicę Sławkowską L. 16 
i ordynuję jak dawniej. 


Dr. Wiktor Natter. 
(675 2 3) 


C w OE OE 
NADESŁANE. 


„ Dzisiejsza część inseratowa zamieszcza ogłoste- 
nie znanego Domu Bankowego w Hamburgu: 
Valentin i Ska, dotyczące najnowszej loteryi 
hamburgskiej, na które szezególniejszą uwagę się 
Zwraca. Nie chodzi tu bowiem o prywatne przed- 
siębiorstwo, lecz o loteryę państwową, przez raąd 
przyjętą i potwierdzoną. 


NADESŁANE. 


Porębski i Zimler 
w Krakowie 
(dawniej Józef Riedel) Rynek. 


„ Magazyn towarów damskich, aparata kościelne itp. 
Spis towarów na żądanie rozsyłają opłacony. 
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j d XX Ksi ia, skład i ożyczalni t 
Podziękowanie. R z e ae e zam: mo m me me m z miejcziycm dia: Aępaliczańwiam po 
Rodzina ś. p. Romualda Wse- (| Zarząd fabryki ( rycdycznych 
tecki przesyła pp. Profesorom Uni- 5 À K , ki K k 5 
wersytetu, Kolegom i Wszystkim którzy kd « p ı Ra r2zyzano Ws iego W ra OWIE 
va Hewa w obrzędzie R m l wyro ÓW n inianye | oesie NI parowe) l otrzymała na główny skład 
i fezucie , serdeczne s na z s 
p Oiakożani Aka 680 1 MAURYCEGO BARUCHA Higijena żywienia 


przez 
Dra Dujardin-Bceaumetz’ a, 
Jułouka Akademii lekarskiej, 


w, 


w Łagiewnikach pod Krakowem 


zawiadamia P. T. inżynierów, budowniczych, architektów i właścicieli do- 
mów, że zaopatrzył skład w wyborowe 


Pałacyk 


A Prokocimie Di w 
24 


4 kilometry od Krakowa, przy szosie || 


iudey zdrowia 
Departamentu Sekwany i lekarza szpitala Cochin, 


ARE : PT rzolożył 
wielickiej, w piękuym angielskim parku (at piece kaflowe białe, kolorowe, kominki i kuchnie własnego wyrobu. gi | a na Eok 
złożoną AR pokoi i kuchni, jest do| [$| Staraniem zarządu będzie: przez dokladne, praktyczne ustawianie | ) l denń 2 iM a A 
wynajęcia na lato lub rok ca- bal pieców przez zdolnych i doświadczonych zdunów — i punktualną dostawę i í AGr 2 
` 


| 
U 
i 


kal 
sv n m a, sYa 7a 
pa JC ON M>ŻENZIA 


ły od Ii maja b. r. 
Bliższych wiadomości udziela kanealas iy 
rya adwokata Dra Ławrowskiego, ulica |} 
Grodzka. 55, lub na miejscu w Pro-|| 
kocimie. 676 13 


DOJI 


dwupiętrowy z oficynami i przyległym 
ogrodem w Półwsiu Zwierzyniee 
ckiem przy Krakowie, L. 21, 


"Rag; powód sprowadzania kafli z po za granicy kraju naszego. 
Zamówien'a na cegłę: 


" maszynową, ręczną, formową, dachówkę, dreny i cegłę ogniotrwałą 


| pryn kantor fabryczny przy zd haficytn w Podgórzu. 
550 7 12 Zarząd. 


„Miesiac Maj“ 


Maj, 


Cena egz. 65 ct, w oprawie lepszej 1 złr. 


PZLA SAAAAAAY W 


(według zapisków ś. p. ks. A. Goliana) 
książka do nabożeństwa na caly miesiąc 
wyszla nakładem 648 2 6 
księgarni K. Łukaszewicza we Lwowie. 


P 
R”: 


a .. u 4 
z 10%, dochodem, jest z wolnej ręki zaraz Nachste Ziehun en $ schon am 2 ZAKŁAD KRAWIEGKI 4 
do sprzedania. 67713 LU b, Adama Lipczyńskiego Ś 
7 n PYT : Can y 4 
Do wydzierżawienia lub sprzedania 1. Mai: Oesterreichischen Kreuzlose. 1. Mai: Italien. Kreuzlose. Ean A, T 5, 
a: —— OE WR a a Fr mem poleca «wieży transpor i 
majątek, położony w Jasielskiem , 4 towarów krajowych i zagra- 'a 
ogólny Rar 1250 morgów, w tem 700 4. Juni: 3” oige-100 Fros. Serbeniose. £ A i naei. 623 A LO > 
m. ornego. 115 m. łąk I klasy, 435 m. Zamówienia wykonuje na czas oznaczony 4 
lasu PL (sosny i e od 15 l. Juli: Ungar. Kreuziose. l. Juli; Dombaulose. l S jak najpnnktualniej. łą 
do 30 cali średnicy).  Wydzierżawienie Haupttreffer: 15.000 bis 100.000 Gołd-Lirc. w Gotowe stknie. zawsze Wszapaele: s 
z inwentarzem lub bez. | może być 0. ">, fl. 60.000, i. 25.000, Gold-Francs 100.000 u. s. w. OW AAA AAAA ATA ATA A 
również osobno sprzedany. iese so sehr beliskteń und garantirtem Lose haben järlich 18 Ziehun- MIES S JE F 
Więcej szczegółowych wiadomości u- gen. — lać ocet diese | EF" s stets eoQursmiiSsig oder iu Raten, Dra ANJELA 
Ay Ę R f : u żw.: Bezugscheine auf ital. Kreuzlose : 
ew Odrzywolski, ulica 2 Lose in 18 mońatl. Raten à fl. 2.— Laklal W IECZNICZ 
BA m o Su NBA 4 ? 3 Lose in IS monati. Raten à fl. 3.— i 
3 wo W i 5 Lose in 22 monati. Raten à fl. 4.— Zuckmaśkel 
O 10 Lose in 22 monati. Raten à fi. 8.— a 
Fortepian wobei wir ein jedes Los von einer anderen Serie gebeu, und so die Gewinn, shance zu (na Szląsku austryackim). 
wiedeński, krótki, b. gustowny i mało erhóh:n. — Ferner empfehlen wir nachstehende vorziigiiche (truppen u. Zw. Med. Dr. Urbaschels 
ograny, jest do sprzedania. 67813 Ein 3% 100 Francs Serbenłos Jährlich nm | E 
Ulica Basztowa, 4, oficyna, il piętro. Ein italienisches Kreuzlos ä riich | od I kwietnia do I5 października b. r. 
a Ein Dombau-(Rasilica)-Los ; : 
i Ziehungen 
Pomocnik handlowy Ein ungarisches Kreuzios FH W Parku krakowskim 
« AB , . 17 Raten å fi. 5.— oder 22 Eteatexn a fi. &.--. CJ 
dobrze polecony, zaułania godny i w dziale za gie i r s 
farb i materyałów uzdolniony. znajdzie Ein Dembau-(Basilica)-Los | Jährlich BR OCZ aR EDR Hal 
za dobrą płacą umieszczenie u Ein italienisches Kreuzios 13 ! 
5 Ein österreichisches Kreuzlos nowo wybudowana i urządzona, wraz ż 


[ziehungen | 


Alojzego KMHiibnera 


Lwów. 679 1 8 


Poszukuje, się 


stajnią na krowy i piwnicą Gó4 26 
do wynsnjęcia na lato. 


Poczta w Szczawnicy 
potrzebuje ekspedytora lub ekspe- 
dytorki zaraz. _ 66823 


Ein ungariscies Kreuzlos 
ESEGxK 17 Raten å fi. 4.— oder 23 lair A fl. 3,-. 


Ein italienisches Krenzłos | Jah | 


rlich 
Ein österreichisches Kreuzlos Ko) 
Ein Dombau-(Basilica)-Los | _ziohungen_| 


gegen 17 monatlichen Raten à fl. 3.—. 
Jedes Los muas gezogen werden Bei Kreuz- und Dombau-Losen kann jedes Los 2 Treffer 
machen. — Spletrecht gleich nach Erlag der ersten Rate. 


Bei Bestellungen erbitten wir die erste Rate und 20 kr. ftir Rückporto per Postanweisung. 
Ziehungslisten sowie Verlosungkalender senden wir gratis und franco. 


Bank- und Wechsliergeschiifi 


M. J. Guth sz Comp. 


Wien, I. Kohlmarkt, 5. 66+ 23 


lub też nabywey handlu win i towarów 
kolonialnych na prowincji. 

Bliższa wiadomość listownie pod adr. 
A. T. poste restante Niepołomice pod 
Krokowem. 634 1 3 


Nowości muzyczne. 


Nakładem 
księgarni, składu i wypożyczalni nut 
muzycznych, oraz ekspedycyi pism pe- 

ryodycznych 


5. A Krzyżanowskiego 


w Krakowie 


Villany wina deserowe 


4 prawdziwość gwarantuje. Wysyła za po- 
braniem : 627 3 8 


4% po 18, ię; 120; 35 i 40 ct. za litr, 
Biała po 16, 20 i 30 centów za litr, 
prawdziwą Śliwowiuę sko 35 centów za litr, 
w beczkach ‘po 25, 100 litrów £ wyżej. | 

Beczki liczy się po R wyrobu i przyj- | 
muje takowe napowrót opłatnie 


Józef Schómnteld 


własciciel winnie w Villany na Węgrzech, 
Zamówienia w języku niemieckim. | 
Do Magazyun Mód i Nowości 


, n BE dą potrzebna jest modystka, oraz druga 
SEE Adam. RE” ED 60 c osoba, znająca się dobrze ma kroju 
— — Pf Pal, dalio 50 , sukien damskich, za dobrem wy- 
— — Na falach Wisły, O. =. uprzywilejowana nagrodzeniem. 
walce Uzmi EA! i H ie ŚĆ: . Św. 7 
— W'Resursio mizery . 60 „| Fabryka wyrobów steingutowych (kamionkowych) szamotowych i t. d, Ino ieni gh św. Gertrudy, 
— _Lwowianeczka, polka 50, + 10, A piętro. 


LEDERER & NESSENYI 


poleca: rury steingutowe, kominki, płyty w różnych deseniach itp. 
po najniższych cenach. 


Zamówienia przyjmuje, mając obfity zapas powyższych artykułow stale na składzie, ME. 
Zieleniewski, g generalny zastępea na Galicyę, Fabryka wyrobów betonowych i skład wszech 
potrzeb technicznych, ulica św. Marka, 3I, Kraków. 609 4 6 


|| Bisquit, Dubouchć & Co. Coguac. u 


Uznany od lat za najprzedniejszy nasz KONIAK KURACYJNY jest do 
nabycia prawie we wszystkich pienggzorzedageh handlach korzennych, 
aptekach, cukierniach i restauracyach w kraju. 


Żadna cząstkowa sprzedaż, lecz tylko hurtowne zamówienia będą 


uskuteczniane. 
A aa napa cba ża ba zara tta ba naa aka ona za ta ta taca A 


| LU bir ali. LUTA. 3 


| ETETETT PENT. 


Gall Jan. Piosneczka z ogródka, wiersz 


Stanisława Rossowskiego 1 złr. — .„ 


zamiar. e założenia ALBUMU 
PAMIĄTKOWEGO, upra- 
szam jak najuprzejmiej wszystkich 
tych panów, którzy 1848/49 roku 
bądź to w legionie polskim, bądź w wę- 
gierskich pułkach na Węgrzech służyli, 
aby raczyli na moje ręce nadesłać swoje 
fotografie w formacie karty wizytowej i 
po trzy egzemplarze, gdyż album w 8 
egzemplarzach jest projektowanem. 

Fotografie mają być zdejmowane bez 
nakrycia głowy i własnoręcznym podpi- 
sem opatrzone, a na odwrotnej stronie 
opisaniem w krótkości stanu służby w 
1848/49 z oznaczeniem broni i stopnia 
wuejskowego. 

Ci, którym obecnie trudno o fundusz 
na zdjęcie fotografii, mogą, odsyłając foto- 
grafie, żądać od podpisanego zwrotu wyda- 
nej na fotografie kwoty albo wysłać foto- 
grafie za pobraniem pocztowem ; w takim 
razie musi być na kopercia wymienione 
nazwisko, od kogo fotografia pochodzi. 

Prośbę powyższą zwraeam również do 
familii tych, którzy już nie żyją, a których 
fotografie znajdują Się w rękach rodziny, | £ 
proszę tylko o zapisanie nazwiska i dnia 
śmierci zmarłego legionisty na fotografii, 
którą na żądanie obowiązuję się zwrócić, 

W przekonaniu, że ani jeden z Szano- 
wnych Panów nie odmówi powyższej 
prośbie mojej, oczekując przesyłki zostaję 

z uszanowaniem 
Szybalski Felicyan, 
b. ułan 2 pułku w szwadronie ś. p. S. Korze- 


lińskiego, obeenie dz erżawca dóbr w ARAB 
ost. poczta Liszki. 618 3 10 


Najpiękniejsze i słynne w świecie 


CGrożźżd zik ili 
Gożdziki Klatowskie 


(Klettauer Chor Nelken) odznaczające się swoim 
wielkim, buj. „ym i pstrym kwiut+m, któ e łatwo 
dają się hodować i w ładnym ogr: dz e lub oknie 
nia powinno ich brakować Szezegolniej rozwi- 
nięte tego roku ai A (z pewnością) polecam 
100 sztuk 18 złr., 5⁄ sztuk złr. 950, 25 sztuk 
złr. 505, 12 sine złr. 250, 100 sztuk bez 
opisu 6 złr. Następnie wielki wybór róż. pelar- 
gonij wszelkiego gatunku, fuksyj, gBorginij itd 
Katalogi darmo. 
Jozef Walter, 
specyalny hodowea Gożdzików 

56Ł 9 10 w Klattau (Czechy). 


Kandydat notaryalny 


poszukuje posady i może takową 
zaraz objąć. 

Łaskawe zgłoszenia pod adresem A. B. poz 

ste restante Rzeszów. 655 3 


= 0 
Woda chromowa 


według przepisu Dra Güntz. 
N dyrektora kliniki prywatnej 
(6, w Dreźnie. Wodę tą mineral- 
ng, bardzo polecaną przez 
wielu dyrektorów klinik po- 
f wszechnych, ofiaruje pp. leka- 
rzom i aptekarzom jedyny 
uprzyw. fabrykant 0. Lische, 
mpieka pod czerwonym krzyżem i fabryka 
wód mineralnych w Plauen-Dresden , fla- 
i szkę po 50 centów. 411 15 18 

Zobacz książkę: „Die Chromwasserbe- 
| handlung der Syphilis. Eine neue Methode 
von Dr. Giintz in Dresden“. IJ. Auflage. 
Arnoldische Buchhandlung,| Leipzi.. G 


maca 4nbsig 


AW uu 


1 


PK WERE "RANE 
da inym zastępca naszym dla Galicyi jest p, 813 B 10 


HIERONIM WEISS w KRAKOWIE, 


któremn nadal zechcą udzielać dla nas zamówienia pp. Komiteuci nasi 


Bsquit, Dubouche & Co. Cognac. 


Fortepian 

używany, w dobrym stanie, tanio do 
sprzedania. lub do wynajęcia za mie- 
sięczną opłatą. — Ulica Zielona, L. 141, 
I piętro, drzwi na lewo, od godziny 10 
do 12 i od 2—5 widzieć można. 66123 


PA: Dubouchć & Co. Cognac. 
wali na buda para aib taa a ata a obracana Za cay. 


JAN IMNATOWICZ | 

we Lwowie, ulica Kopernika pod Nr. 3, w Krakowie, Sukiennice, Nr. 20, “ +. f Dom murowany 

w Czerniowcach, Rynek, Nr. 2, $ | piętrowy, zZz parcela budowlaną 
poleca swojego wyr:bu frontowa, przy ul. Długiej, 


ZNAKOMITE ŚRODKI Š do sprzedania. 5% 3 3 


odszczególnione 7 medalami zasługi i 2 dyplomami uznania na wystawach 3 Wiadomość w Admin. „N. Reformy*. 


krajowych i zagranicznych. 0066 .. 600000 


È Brillantina  Woobnadd w > Plon BO aeaa a eon e O Już nie ma nagniotków! 
Eureka“ 
55 


$ Olejek taninowy 7 
najznakomitszy środek przeciw odgnio- 


l 
wyborny środek do natyeh t fi z 
Ni r tina tty T Da yehmias owego arbowania włosów na 4 
tkom, brodawkom i naroslom skórnym 


or czarny lub ciemny ; jest on zupełnie „3 
> nieszkod: wy, w zastosowaniu bardzo prosty. Cena 1 złr. è 

wynalazku aptekarza Kazimierza 
Jonasza. 


Fo 
Cebulki włosowe 
1000 świadectw i listów potwierdza- 


na porost wąsów. brody i brwi. Flakonik 1 zły. 
pomada z ardzo przyjemnym zapachem w laseczkach do 
jących skuteczność. 110 13 0 


i BANDOLINA przytrzymywania włosów po 25 i 50 centów. ~ 

5 $ : Po Skřad w aptece pod „złotym aa 

i mada eak. aE Henryka Blumenfelda we Lwowie, 
Pomada orzechowa Cena 60 centów. 

EEEE .|0000000000000 


Z drukarni Związkowej w Krakowie. 
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wzmacnia 1 


Pakana r Lea włosy do porostu. 


centów 


M 
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= 


do ułożenia wasów. 
Słoik 40 eentów. 


„" 


REM 


wny skład dla Austro-Węgier w aptece 
Ferd. Schmied w Cleplicach Czechy. j 


Z Ą LO | 


kraków. 24 Kwietnia 1887 


500.000 


Marek 


udziela w szczęśliwym wypadku naj- 
nowsza wielka loterya w HAMBURGU 
przez państwo zagwarantowana jako 
an = WYRTANA. 
egółowo jednak 


1: 17800000 
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Grochu i wyki 


do siewu, około 60 m.. jest na sprzedaż 
w dobrach Gorka poczta Szczurowa, 
po cenie groch złr. 5'50, wyka Ś złr. za 

100 kilo loco Szeczurow+. 59233 


Trawa miodowa 


(Holeus lauatus) 217 21 30 
nasienie świeże i pewne na grunta suche lub 
mokre zupełnie liche, na pastwiska wyborna ros 
ślina, raz zasianu trwa kilka lat. Jeden kos 
rzec wraz z workiein kosztuje 4 złr.. przy 
zakupnie zaraz 0 korcey dodaje się korzee 
bezpłatnie. Zamówienia uskutecziia 3. Bul- 

siewicz, skład nasion w Bochni. 


MA SEO 


doskonałe kuchenne po 4 złr. 70 
ct, miesolone, deserowe po 5 złr. 
w 5-kil. paczkach z opakowaniem i cpła- 
tnie rozsyła Zarząd dóbr Nowe Sioło 

pod Stryjem. 557 5 0 


Cukiernia A. Masłowskiego 

ul. Grodzka, Ik, 636 3 8 

poszukuje 2 uczniów z ukoń- 

czoną Í lub II gimnazyalną lub realną. 
Zamiejscowi mają pierwszeństwo. 


Kamienica dwupiętrowa 
o trzech oknach, L. 6, ulica Krótka, na 
Kleparzu, do sprzedania. 59156 
Wiadomość tainże na I piętrze. 


WIELKA 


PIENIĘŻNA LOTERYA. 


AR ŻĘ przyzwolona przez wysoki rząd 


w HAMBURGU, zabezpieczona całym majątkiem 
EG liczy 95.500 losów, z których 
47,800 z pewnością będą wygranemi. Cały kepi- 


tał przeznaczony do wylosowania wynosi: 


9.160.290 Malek. 


Szczególna zaleta tej loteryi jest to, iż 
wszystkie 47.800 wygranych, ktora ozna- 
czone są wohok stojącej tabeli, w kilku już 
miesiącach i to w siedmiu klasach z pew- 
nością muszą być wylosowana. 

Główna wygrana pierwszej klasy wynosi 50.000 
marek, wzrasta w drugiej klasie do 55.000, 
w trzeciej do 80.000, w czwiwtuj do 70.000,, w piątej 
do 80.000, w szóstej do 80,000, w módmej zaś 
wzęlędnie io 500.000, specyulnie jednak do 300.000 
i 200.000 marek it d. 

Sprzedażą oryginalnych iosów tejże loteryi zaj- 
muje się miżej podpisany dom handlowy, 
zechcą więc wszyscy, chcący zakupi ić losy oryginalne, 
z zamówieniami do niego się zwracać. 

Szanownych zamawiających uprasza się O załącza- 
nie należytości w austryackich banknotach, lub 
też znaczkach pocztowych. Można tez przesłać 
pieniądze za przekazem pocztowym; na zyczenia 
nań wykonywamy obatalunki i zn pobraniem po- 
aztowem. 


Do ciągnięcia pierwszej klasy kosztuje: 


. caly orygin. los złr. 3.50 
połowa orygin. losu Złr. 1.75 
i, część orygin. losu /łr. 0.90 


Każden otrzymuje los oryginalny, opatrzony 
herbem państwowym 1 równocześnie urzedowy 
rozkład ciągnień. Zaraz po ciąynieniu otrzymu 
każden biorący udział urzędową liste wygranych, 
opatrzoną herbem państwa. Wypłata wygranych 
następuje natychmiast pod gwarancya pań- 
stwa, jak to w planie leży. Gdyby komuś 
z otrzymujących nie podobał się wbrew spodziewaniu 


plan ciągnień, jesteśmy gotowi przyjąć losy njieodpo- 
wieduie przed ciągnieniem i zwrócić należyteść otrzy- 
maną za nie. Na życzenie przesyła się zę darmo 
urzędowe plany ciągnień dla powiadomienia się. Aby 


módz wszystkim, zamówieniom zadość uczynić upra- 
szamy ohstalunki jak można najwcześniej, w każdym 
razie jednakże przed: 


-30 kwietnia 1888 r. 


i to wprost do nas przesyłać. 


Valentin & Go. 


Interes Bankierski 
w Hamburgu. 


p zckuje się wdowy po urzędni= 
ku lub bony z polskim i niemie- 
kim językiem do prowadzenia i uczenia 
dwóch małych panienek. 

Adresu udzieli Administracya „No- 
wej Reformy*. 662 2 3 


ZATWARDZENIU 


|zapobiega się i leczy przez 
użycie 


Pigułek roślinnych Gamaina. 


Przepisywane prez lekarzy francuskich . Za- 
granicznych od lat 30-tu zawsze z wielkiem po- 
wodzeniem, ponieważ składają się wyłącznie z 
roślin, nie sprawiają rżnięcia ani kolek i mogą 
się używać jako środez orzeźwiający, Oczyszcza- 
jący krew lub sprawiający przeczyszczenie. Me- 
toda użycia w polskim języku. Wymegać należy, 
aby pigułki Cauvaiuna znajdowały się we fiakoni- 
kach włożonych w pudełeczka kartonowe 1 aby na 
każdej pigułce znajdował się napis Cauvain. 

W Paryżu w aptece pana Dehant, rue 
Faub St. Denis, 147. 

Dostać można w Krakowie w apte:ach pp. 
W. Redyka, J. Trauczyńskiego i K. Wiszniew- 
skiego; we Lwowie w aptece pp. Ruekera i u 
Kaliksta Krzyżanowskiego ; w Poznaniu w apt 
Dra Mankiewicza; w Brodach w aptece p. Kul- 
laka i Franzosa; w Czerniowcach w aptece p. 


Golichowskiego. 278 11 0 
Akrolnły i cierpienia piersiowe ;'swo+2%y 


naskórne leczy najskuteczniej prawaziwy ozy- 
szczony olej rybi witrobiany, aptekarza Bluen- 
felda | we Lwowie. Cena fl:szki 80 ct, 


a ` sa, CTS z 5 © 
pa A z uĘ CO EEEKEFI E 
© |<< 8 a œŒ =ES.5 = 
- pomo ja o | 7 a a | FERRA fo 
x sw = e 3 «4. MANDE- 
z © „3 n ~x Ss a.5.9 AS 
7 A- z aig o "AGZNESE BS a 
— p - — > 
pt L © TEL E E. 
= "rę 2 sE a _ KWB a E 
m w p . SOW EB © ' E 2-4 W 
= HPE P Ey e- M = zma BO ZES pni 
oe "= n m s = CO ooo © a CZN. 
NE -2 N z 3% 7> Q = a.z= 
Ą w 2 w z >= a [=] GW .mdĘD S > 
móc” Ę z M F- = 48 © — "ad o o 2 R 
ME — E ZN Z OFr JEEE. cz o 
2 2 ( z ml e 3 ©gę, T « .Pocmid s 
a 7 © = W i L T% ' ZE pate gw E 
v ms = = jg Seo r AŚ ERZE 
E galm IEEE e2 Bi Edalżg 5 
= 0:3 5. B3Ź.53 z 
as O [> OSNA 3 NaP, ~ gE JOE = 
= (5 ELE 5pesos” panna EE 
= ro sd Ee) = e "E Q- = a. Mae a 
[a b) = T m = KEK © mo E ñ ori onn ME a 
5 © = = g- s N 4 Dogz zw m N 
u zza > Z =~ 2 CECH c E M e ANTS 
2. > z E SONG Zo 138 0%58Eas LEW q 
m o so 2 A'R k Da BO = SE g 
cd 2a + EECN=JH" z BZĘ=-ĘS 3 aAmhbzsĘ2 R 
2 a , = a mążw a Sg OuzE5e oe S 
' MS NTN Z 2za%5Qa TESS gS i 
EE m ia m ARIE! a _GT$ o E 
4 3 = s2 on ód mmEż TeSa ena 
w = Lila" 0) = ao DZE OSEAGĘ 
o = E = ZcEHONIEECTNA"-== 
A 8 EIA o 23873, Z8BĘE$ 
3 BES4D © cia gg ih 
g = > = WWR - DOER i 
3m g » Zu, Roma ga = 
= ~d N J4 č O de a adeh a 
= NKK [a vo w S p „7 B 
v M a. =g "22 P] m 
mn 222 = 
a E m m — Topo | 
a Oas Orc s 
© > Na SS SAT E 
z £ 


kiem i zapa- 


KRAKÓW 
Fabryka barowa 


duktu surowego własnej plan- 
gatunki Cykoryi i sztucznej 


kawy, odznaczajace się bogactwem części po- 


doskonałym sina 


Cykoryi. 
Surogatów kawy i kawy figowe 
w Rakowicach pod Krakowem, 


ANTONI ROZMANIT 


Wyrabia z pro 
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żywnych tudzież 
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dynie nasze, któr 
Do nabycia we wszystkich handłach. 
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anie Gospo 
dije swem życzliwem poparciem 


a i tu być 


że P 
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yę krakowska gorzką. 


Kawę figową. 
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a kawę perłow 
otaczają zawsze | wBzę 


Kawę krakowska w skrzyneczkac 


ryow 
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Surogat kawy w pudełkach (Szufladkach). 
Qykor 


Surogat kawy w szklankach. 
Zalecając wyroby mojej fabryki, przewyższające za- 


letami wszelkie tego rodzaju produkta zegrauiczne, żywi 


Kawe śrutową francuską Rozmanitu, 


Qyko 


pieraniu i rozpowszechnianiu wytwor 


niepłonną nadziej 
przemysł krajowy, 


Odpowiedzialny rządca drukarni A. Szyjewski. 


